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- POSŁANNICTWO PISARZY I PRASY KATOLICKIEJ 


Prowadzone sporadycznie dy- 
skusje na ten temat, kogo mozna 
uważać za pisarza katolickiego, 
wskazują na to, że raczej Świeccy 
pisarze katoliccy wymagania te 
podnoszą. 

Ten objaw podnoszenia wyma- 
gań pisarzom katolickim, idzie ró- 
wnym krokiem z innym objawem: 
podnoszenia wymagań, stawianych 
kapłanom katolickim. JeSt to za- 
wsze niewątpliwie dowodem, że 
społeczeństwo potrzebuje tych, któ- 
rym dyktuje wymagania. Nie mo- 
żemy urażać się do nikogo, kto 
dyktuje wymagania, bo to są i 
oznaki mocy, i głosy i głody czasu. 
Jak więc kapłani przyjmą ze spo- 
kojem i wdzięcznością stawiane 
sobie wymagania, jako wyraz po- 
trzeby i Społecznego uznania dla 
posłannictwa kap!ańskiego, tak też 
i pisarze katoliccy przyjmą każde 
uzasadnione wymaganie sobie sta- 
wiane. 

Dziś bodajże raczej mówić trzeba 
o posłannictwie, o 
powołaniu pisarza katolic- 
kiego, niż o zawodzie pisarskim. 
Zapewne nie jest to posłannictwo 
hierarchiczne, ale jest ono wyra- 
zem odczuwanej potrzeby społe- 
czeństwa katolickiego, które pozo- 
staje nadal pod czarem Prawdy: 
„na początku było Słowo, a 
Słowo było u Boga,a Bogiem 
było Słowo“ (Jan, I, 1). 

Skoro istnieje tak niepokojące 
pokrewieństwo między Słowem a 
Bogiem, czyż nie jest to wiążące 
dla każdego, kto zbliżą Się do sło- 
wa? — Ileż trzeba mieć szacunku 
dla słowa!? — Ileż troski należy 
włożyć w to, by w dobranym sta- 
rannie słowie pomieścić całą we- 
wnętrzną prawdę, która ma być 
przekazana pod postacią właśnie 
tego, a nie innego słowa! — Czyż 
słowo nie jest tym najlepszym ~-=- 
tradycją wielowiekowej posługi 
uswięconym — przewodnikiem do 
Prawdy? Czyż nie uderza nas, ludzi 
oswojonych ze słowem, oczywistość 
odpowiednika słowa - zawartej w 
nim treści zawartej Prawdy? Czyż 
nie gnębi rozbieżność między źle 
użytym słowem, a prawdą? Czyż 
ludzkość cała nie domaga się reha- 
bilitacji słowa? 

Służba słowu jest więc posłanni- 
ctwem Społecznym! Ktokolwiek bo- 
wiem posługuje się słowem, musi w 
nie wkładać tę treść, którą społe- 
czeństwo przywykło w nim odnaj- 
dywać. A cóż rzec trzeba o służbie 
Słowu, które brzemienne jest Pra- 
wd} Bożą? — Pisarz katolicki bo- 
wiem. ostatecznie takiemu służy 
Słowu! 

Stąd czerpią usprawiedliwienie 
wszystkie wymaganią stawiane 
przez opinię pisarzowi, który chce 
uchodzić za katolickiego pisarza. 
Wypadnie tutaj odważnie odsłonić 
tajemnice duszy katolickiego pisa- 
rza. W polemice nad tym zagadnie- 
niem wymieniano wiele krępują- 
cych wymagań. Można by je wszy- 


stkie sprowadzić do czterech: 
wiara, wiedza, życie 
W łasce i talent. 


Kolejność tego wyliczenia nie prze- 
sądza o ich znaczeniu. Nie idzie o 
układ logiczny: raczej podkreślamy 
współistnienie, jako wa- 
runek nieodzowny dla duchowości 
katolickiego pisarza. 

Na ten temat można by snuć da- 
leko idące rozważania, które prze- 
kroczyłyby ramy tego listu, co zre- 
sztą nie jest w tej chwili potrzebne. 
Pragniemy jednak dać wyraz prze- 
konaniu, że ubieganie się o tytuł 
pisarza katolickiego bardzo zobo- 
wiązuje każdego, kto na tym polu 
chce służyć społeczeństwu, 

Wiara i wiedza, zaślubione sobie, 
tworzą tu jeden przedmiot, w któ- 
rym pisarz katolicki powinien czuć 
się możliwie swobodnie. Piśmienni_ 
ctwo na tematy religijne zna oso- 
bliwe przykłady pisania o praw- 
dach Bożych czy to bez wiary, czy 
to bez wiedzy, Paradoksy te tworzy 
w piśmiennictwie zarówno „wiara 
bez wiedzy“, jak i „wiedza bez wia- 
ry“. A jeżeli czego w piśmienni- 
ctwie religijnym trzeba unikać, to 
zbyt pospiesznego rwanią się do 
pióra Obowiązuje to nawet w za- 
kresie wąskiej tematyki A cóż do- 
piero, gdy idzie o tak olbrzymi za- 
kres piśmiennictwa katolickiego, 


które wypełniło tysiąclecja dzieła- 
mi. Skarb wiary, dobra wola i wy- 
obraźnia niekiedy mogą być źle 
użyte. Lękać się należy młodzień- 
czych porywów ludzi, którzy po 
przeczytaniu kjlku dzieł, tworzą 
nowe, czują się powołani do osą- 
dzania Kościoła, jego nauki, dzie- 
jów, wiekami wyprobowanej mo- 
ralności. Pisarz katolicki rodzić się 
musi dopiero z małżeństwa wiary 
z wiedzą. 

Aby jednak zaślubione ze sobą 
w duchowości pisarza katolickiego 
— wiara i wiedza — były podne, 
muszą być użyźnione mocą łaski 
uświęcającej, ktora przeswietla ży- 
cie Człowieka piszącego i sprawia, 
że „z pełności Serca usta mówią“. 
Słowo napisane jest roentgenogra- 
fią duszy: książka łatwo zdradza, 
jakim duchem napełniony jest jej 
ojciec. Rzecz znamienna, jak czy- 
telnik starannie śledzi na kartkach 
książki „czyjego ducha“ jest pisarz. 
— A przecież każdy pisarz jest apo- 
stołem. Katolicki pisarz jest zawsze 
zwiastunem Dobrej Nowiny. 

* x x 


Frzypadło w udziale (... wam) 
być zwiastunami Dobrej Nowiny w 
czasach niezwykle doniosłych Je- 
żeli zawsze w życiu Kosciola 
novu el velera, wydoby- 
wane z jego skarbca, należały do 
znamion żywotności KroleStwa Bo- 
żego na ziemi, to cóż dopiero dziś, 
gdy te novu et vetera skupiają 
uwagę całej niemal ludzkości? 

Wielkim szczęściem dla katoli- 
ków jest to, że wychowani w Ko- 
Śściele powszechnym wychodzą na 
spotkanie nova et v©elera 
ze czcią należną przeszłości i z od- 
wagą, którą witają przyszłość. 
Dzięki wszczepionemu przez Kości _ł 
światopoglądowi, osadzeni jesteście 
w samym centrum pełnego życia, 
w którym dobrze odczuwacie, że 
tylko przez zaślubiny nowego ze 
starym — n ovus nascitur 
ordo, I to Wam daje spokój i 
swobodę wobec nowych Czasów, i 
to Was uwalnia od lęku przed nie- 
znanym, to chroni od urazów kata- 
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Redakcja „Tygodnika Powszechnego“ w Krakowie otrzymała z 
okazji wydania czterechsetnego numeru pisma list od Prymasa Polski, 
kardynała Stefana Wyszyńskiego, w którym — oprócz słów skierowa- 
nych bezpośrednio do Redakcji krakowskiego tygodnika katolickiego 
— wyraził on swój pogląd na rolę i zadania prasy katolickiej oraz 


pisarzy. katolickich, 


Przedrukowujemy znaczną część 


listu Księdza Prymasa w 


przekonaniu, że te same zadania stoją również przed prasą i pisarzami 


polskimi poza Krajem. 


ARCYBISKUP JÓZEF GAWLINA, 


PROTEKTOR UCHODŹSTWA 


stroficznych — boć idziecie stale 
za Chrystusem, który zawsze „jest 
Ojcem przyszłego wieku". 

k La RI 


„Nowe czasy“ patrzyły przeraźo- 
nym okiem na sponiewieranie czło- 
wieka w potopie okrucjenstw wo- 
jennycn, Nic dziwnego, że z mgła- 
wic dymow krematoryjnych pod- 
nosił Się głos pogwałtonej natury 
ludzkiej: Agnus Dei — qui tollis 
peccala mundi, dona nobis pa c e m. 
zudzkość rozumie dzis, Ze wezwa- 
nie — „frontem do cz.owieka' — 
jest bodaj najoardziej aktualnym 
wołaniem, jest tym „być aibo nie 
być“ dla kultury humanistycznej. 
Nic więc dziwneso, że ludzkość 
spogląda z ufnoscią ku Temu, o 
Ktorym w najtragiczniejszej chwili 
powiedziano: „Oto człowiek“. 

Kościoł w swoim zyciu i trwaniu 
przez wieki ukazuje Swiatu „Boga- 
Człowieka“ j nowym wiekom głosi 
starą prawdę o renabilitacjj i wy- 
wyższeniu człowieczeństwa, o jego 
przyrodzonym j nadprzyrodzonym 
prawie w Świecie. Kościcł w swietle 
najdonioślejszego dla kultury hu- 
manistycznej dogmatu o Wcieleniu, 
jest na wskroś humanistyczny i 
dlatego tak dla człowieka współ- 
czesnego zrozumiały, tak wysoce 
aktualny. Najcardziej zda się oder- 
wana prawda teologiczna weszła w 
krew wspołczesnego życia i wypeł- 
niła tęsknoty i nadzieje ludzkie. 

Coż może być bardziej doniosłego 
dlą życia współczesnego, jak dawać 
—w Waszej pracy pisarskiej — Wwy- 
raz temu zrozumieniu czasów, że 
najważniejszą sprawą dziś jest 
sprawa człowieka% Wszystkie dąże- 
nia wspołczesne, zmierzające Ze- 
wsząd do podźwignięcia Człowieka. 
do otoczenią go czcią, do umożli- 
wienia mu „życia godnego człowie- 
ka“ na ziemi, i do wypełnienia jego 
obowiązków wobec Boga i oliźnich. 
wobec Narodu i Państwa. wobec 
zadań doczesnych j wiecznych, po- 
przecie na łamach swego pisma. 
Radować się będziecie szczerze każ- 
dym dobrym dążeniem. każdym 
osiągnięciem, które to życie czło- 
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Czc.godni Księża, 'Najmlsi w 
Chrystusie Panu! 
Rok 1953 obdarzy nas wielkim 


jubileuszem polskim, mianowicie 
100-1eciem kunonizacj. św. Stanisła- 
wa Biskupa i Męczennika. 

Jest to pierwszy nasz rodak, który 
wyniesiony został na ołtarze j tę w 
czasie tak brzemiennym i ciekawym! 

Polsku była wówczas w podz a- 


łach; zamiast jednego królestwa 
istniał szereg zwalczających się 
księstw. Najpoważniejszy preten- 


denl. do korony, Henryk Pobożny, 
zmierzywszy się przed dwunastu 
laty pod Lignicą z hordami mongol- 
skimi, odpoczywał snem rycersk m; 
przed sześciu laty zmarł Konrad Ma- 
zow.ecki nie przypuszczając nawet, 
że sprowadzeni przez niego Krzyża- 
cy zdradzili go na rzecz cesarza. 

Pamięć okrutnego najazdu tatar- 
sk ego była jeszcze świeża; zapowia- 
dający się rozkwit cywilizacji Polski 
został wówczas ogniem i mieczem 
zniszczony, polityczny i kulturalny 
jej rozwój na czas dłuższy wstrzy- 
many. 

Chlubą Polski byli ówcześni jej 
święc. Niedawno dopiero zmarli na 
$iąsku św. Jadwiga i błog. Czesław, 
Żyły jeszcze blogosławiona Bronisła. 
wa, Sa:omea, Kinga i Jolanta, wy- 
różniał się mądroścą błog. biskup 
Jan Odrowąż Prandota, przemierzał 
ziemie polskie i wschodnie od Wro- 
cławia do Kijowa. od Krakowa do 
Gdańsku wielki nasz apostoł, św. 


Jacek Odrowąż. 


Były to postac'e wybitne nie tylko 
pod względem religijnym, ale także 
i patriotycznym.!) 


1) Zobacz: (Kalinka „O czci świę- 
tych Patronów polskich”, 


© kanonizację św. Stanisława stua- 
rali się nestrudzenie i skutecznie 
zwłaszcza biskup krakowski Iwo 
Odrowąż i jego następca, błogosła- 
wiony Prandota, błog. Kinga i jej 
małżonek Bolesław, książę krakow- 
ski. Dokonał jej wreszcie 17 września 
1253 r, w Asyżu pap'eż Innocenty IV. 

Był to po tylu kięskach i spusto- 
szeniach w rozbitym królestwie na- 
szym pierwszy przebłysk szczęścia. 
Polska miała nareszcie swego wła- 
snego świętego i orędownika u tronu 
Bożego. Żacieśnły się nie tylko 
węzły ze Stolicą Apostolską, lecz 
także jedność całego mimo podzia- 
łów narodu spotęgowała się, zapa- 
nował triumf w duszach i sercach. 

Podczas uroczystego podniesienia. 
relikwii nowoogłoszonego Św ętego 
ustały wśród Polaków wszystkie za- 
m.eszki domowe i zapanowała jed- 
ność. 

„Ze wszystkich stron Polski, a 
lukże z Węgier i Morawii, n'eskoń- 
czona ilość ludzi podąża do Krako- 
wa; było ich tak wiele, że stolica nie 
mogła ich pomieścić i po okolicz- 
nych polach i łąkach obozowali. 
Zjeżdża nuncjusz apostolski i ośm:u 
biskupów: gnieźnieński, krakowski. 
wrocławsk, władysławski, poznań- 
ski, płocki i dwaj świeżo istytuowa- 
ni: ruski i litewski; za nimi wielka 
ilość opatów, prałatów, kanoników, 
proboszczów i zakonników. Pięciu 
książąt na tę uroczystość przybywa: 
Bo!esław krakowski, Przemysław 
wie:'kopolski, Kazimierz kujawski, 
Ziemowit mazow 'ecki i Władysław 
opolski. Rodzina Piastów przychodzi 
oddać cześć publiczną temu, który 
padł z ręki jej przodka, Cała Polska, 
na tyle dzielnic rozszarpana, której 
dotąd żadna potrzeba ogólna, nawet. 


najazd mongolski, połączyć nie 
zdołały, jednoczy się po raz pierwszy 
w uczuciu miłości i wdzięczności 
dla  Męczenniku. Naród, głosem 
wewnęlrznymi ostrzeżony, rozumie 
ważność tej chwili; czuje on, że po- 
zyskał welką siłę, że przed tronem 
Przedw.ecznego ma już możnego 
Przyczyńcę, krew ze swojej krwi i 
kość ze swojej kości. 

Skoro z grobu wyjęto trumnę, 
klóra przy południowej bramie ko- 
ścioła spoczywała, biskupi obmyli 
w winie drog'e szczątki i ukazali je 
zgromadzonym; powstał krzyk u- 
wielbienia i radości, który tylko naj- 
wyższa Wiara wydać potrafi. Za- 
czem, po bratersku, mówi biograf, 
obdzielono rel kwiami wszystkie ko- 
ścioły katedralne w Polsce i celniej- 


sze między parafialnymi i zakon- 
nymi. i 
Z tymi kośćmi Świętego błogo- 


sławeństwo Boże rozeszło się po 
kraju; lepsza dolu dla Polski miała 
znów zajaśnieć ''.2) 

Tak widzimy w św. Stanisławie 
również Patrona jedności polskiej. 

„Kiedy za staraniem naczelnika 
piastowskiej dynastii Kośc'ół ogłosił 
go świętym i z Krakowa rozesłano 
jego relikwie do celniejszych świą- 
Lyn rozdzielonej Polski, wnet poczęły 
się kleić drobne cząsteczki piastow- 
sk:ej spuścizny i zapomniana korona 
Chrobrego zajaśniała znowu na 
głow'e polskiego książęcia'”.5) 

Więcej, bo duch świętego Stani- 
sława wprowadził Polskę na drogę 
prawdziwej cywilizacji. „Bez niego 
Polska pozostałaby najpewniej ja- 
kimś  carstwem słowiańskim na 


2) Kalinka: „Męczeństwo św. Sla- 
n sława”. 


wzór Rus, z monarchą despotycz- 
nym, który by Panem był zarazem 
Kościoła i Kraju, i także na wzór Ru- 
si, skończyłaby swój żywot w niewoli 
lalarskiej. Że do tego nie przyszło, 
że owszem, z prób i zapasów dwu- 
wiekowych wyszła odrodzona, du- 
chem katolickm na wskroś prze- 
nikniona, owoc to Krwi Slanisła- 
wa .3) 

Przez ofiarę życia wyc:snął On na 
narodzie naszym piętno cywilizacyj- 
ne, pętno i znamię wolności chrze- 
śc.jańskiej, lej wolności słowa i prze- 
konania, którą świat zachodni, cho- 
ciaż dziś pod inną nazwą, uważa za 
podstawę sprawiedliwej demokracji. 

Historię kanonizacji opisze wkrótce 
pióro powołane. Na co my w tej 
chwili uwagę zwrócić pragniemy, to 
sano znaczene Świętych w życiu 
narodów. 

Czymże są święci? 

Są to chrześcijanie, klórzy przez 
sakrament pokuty lub żal doskonały 
od grzechów uwolnieni i przez łaskę 
uświęceni, w doskonałej miłości 
Boga |: bliźniego żyją. Po śmierci 
cieszą się oni wspan:ałościami Bo- 
żymi i chwałą w niebie. Jeżeli ich 
męczeństwo lub  heroiczność cnót 
uroczystym orzeczeniem Kościoła 
uznane zostały, zaliczamy ich do 
„kanonizowanych świętych“, któ 
rym oddajemy cześć publiczną i Za- 
nosimy do nich prosby błagalne; oni 
zaś wstawiają się za nami do Boga. 

Życie świętych jest najlepszym 
św'adectwem mocy Bożej. Sprzęgli 
on: swą wolẹ najdoskonalej z wolą 


3) Kalinka: „O czci świętych Pa- 
lronów polskich". 4) Tamże, 


(Ciąg dalszy na str. 2) 
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wieka podnosi z nizin i dźwiga z 
upadku. Będziecie więc natchnie- 
niem dla swych Czytelników, któ- 
rych przekonacie, że każdy czło- 
wiek, na odcinku swego życia oso- 
bistego, mą obowiązek przyczyniać 
się do rehabilitacji swego człowie- 
czeństwa. 
* * k 

Ponieważ wiele błędów współcze- 
snych, ujawnionych w czasach o- 
statniej wojny, skupiło się u pod- 
staw natury ludzkiej, wypadnie i 
Wam zejść aż tam, by odszukać w 
człowieku te pierwiastki Boże- 
ludzkie, które złożonej i bogatej 
naturze człowieka kazą pamiętac, 
że zadanie swoje życiowe na ziemi 
człowiek wypełnić zdoła przez 
współżycie i współdziałanie ze śro- 
dowiskiem ludzkim - jako 
istota społeczna. Nad- 
szedł czas wydobywania człowieka 
z pogańskiego indywidualizmu mi- 
nionego wieku. Trzeba ukazać 
człowiekowi, że dochodzi do swej 
pełnej dojrzałości z pomocą róż- 
nych torm życią społecznego, 

Przed wojną wiele pisano w pra- 
sie katolickiej o wycnowaniu spo- 
łecznym. Dziś wypadnie  pojść 
wielki krok naprzód. by zwalczyć 
szkodliwe przerosty indywidua:.l- 
styczne i w zakresie osobistego 
życia moralnego, jak również — w 
zakresie żyCcią rodzinnego, narodo- 
wego, społecznego, zawodowego, 
gospodarczego, nie wyłączając 2y- 
cia religijnego. 

Na kazdym z tych odcinków zło- 
zonego, a przez to bogatego życia * 
swego, katolik musi dostrzec zespo- 
lenie swoje z ludźmi, poprzez prawa 
i wzajemne obowiązki, które u!a- 
twiają wypełnienie osobistych i 
społecznych zadań, w ramach po- 
ządanego dobra, oSiągalnego z po- 
mocą tych więzi społecznych. 

Katolik współczesny musj być 
świadom, że wartość jego życia 
osobistego zawsze wychodzi poza 
te ramy. A wyjdzje całą swoją 
treścią — złą czy dobrą. Katolik 
musi zdać sobie sprawę z obowiąz- 
ku takiego mnożenia dobra w 
swoim osobistym życiu, „aby ludzie 
widzieli uczynki nasze dobre i 
chwalili Ojca“, Słusznie domagają 
się dziś od nas apologii chrześci- 
jaństwa — życiem całym, cnotami i 
czynami, a nie wiarą tylko i sło- 
wem. Uwydatniać wspaniałość i 
znaczenie nadprzyrodzonego życia 
katolików dla doczesności, to nie- 
małe i wielce owocne dla współcze- 
snego życia Kościoła i społeczeń- 
stwa zadanie. 

xk * $ 

Podobnie rzecz się ma na odcin- 
kużycia rodzinnego, 
którego wychowawcze znaczenie i 
dlą rodziców i dlą dzieci jest coraz 
oczywistsze. Rodzina ma być szkołą 
wychowanią moralnego, społeczne- 
go i religijnego. Rodzina ma pielę- 
gnować ducha ofiarności | poświę- 
cenia, wzajemnego wyrozumienia i 
pomocy w drodze do ideału czło- 
wieka doskonałego, zdolnego do 
zrozumienia czasów dzisiejszych i 
do wypełnienia aktualnych zadań 
społecznych. 


Jeśli rodzina katolicka zawsze 
posiadałą wrodzoną niemal zdol- 
ność wychowywania cnót obywa- 
telskich i narodowych, to i dziś jej 
nie zatraciła Ale współcześnie ta 
rodziną pielęgnująca zdrowy, wol- 
ny od szowinizmu braterski patrio- 
tyzm, musi uwrażliwić w szczególny 
sposób członków swoich na obo- 
wiązki wobec Ojczyzny. że rodzina 
katolicka nauczyła dziecj Narodu 
naszego umierać za Ojczyznę 
gdy zaszłą potrzeba, to dobrze 
wiemy, Dziś rodziną katolicka musi 
nadto nauczyć swe dzieci żyć dla 
Ojczyzny, dlą niej pracować 1 
wszystkimi talentami i zdolnościa- 
m;i swoimi zdobywać lepszą dla niej 
przyszłość. 

W rodzinach naszych musi roz- 
gorzeć zapał pracy dla lepszego ju- 
tra Polski To będzie wspaniałe 
uzupełnienie naszej przysłowiowej 
miłości Ojczyzny. Tym ono nie- 
zbędniejsze, że zadania dziś są do- 
nioślejsze, że w miarę jak rozsze- 
rzają się granice Ojczyzny dociera- 
jąc do Odry i Nysy, musimy wydo- 
być z siebie tyle mocy, ile potrzeba, 
byśmy wolą i pracą i miłością wro- 

(Dokończenie na str, 2) 
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Bożą. [ak jak jednolitość poglądów 
pisurzowi daje styl, tak też jednoli- 
tość intencji daje człowiekowi cha- 
rakter. Charakterem j cnotą zasadni- 
czą świętych jest miłość Bogu i 
bliżnich, bez której świętość jest nie- 
możliwa, Święci czują się odpowie- 
dzialni za cułość i zdrowie Mistycz- 
nego Ciaia Chrystusa, za dobro braci, 
a w.ęc i Ojczyzny. 

Światu zazwyczuj brak zrozum e- 
nia dla ich ducha, 

Ma on inną metodę od naszej i 
mówi odiiiennym językiem. Co Świę- 
ci głoszy, wydaje mu się nierealne. 
Kulturę ostatnich czasów budował 
świat po części na swojej ucieczce 
przed odpowiedzialnością i myślą 
Bożą, na zbiorowym nieraz samo- 
złudzeniu. Wszelka moc i propa- 
ganda spoczywa w nowoczesnym 
państwie w ręku tych, co tablicami 
rozdzielczymii dysponują. 

Herezje, do których i komunizm 
należy, napadają narody, których 
stróżowie często o swych zadaniach 
zapomnieli; tak więc świat choruje 
i „leży w złym” (Jan 5, 19). Człowie- 
kowi grozi niebezpieczeństwo, że 
stanie s.ę po prostu tylko ubocznym 
produktem jakiegoś systemu mecha- 
niczego lub inteligentnym zwierzę- 
ciem. 

A jednak Duch Św. unosi się nad 
okręgiem zieni i kształtuje jej wiarę 
i życie przez ,.ludzj swoich“, właśnie 
przez świętych, którzy Mu są narzę- 
dziem wybranym, Są oni dobrymi 
aniołami narodów, nosicielami 
światła w chaosie, drogowskazami, 
głosicielumi prawdy, że ponad u- 
chwytnymi przyjemnościami i war- 
tościam: mater.alnymi istnieją jesz- 
cze siły i rzeczywistości wyższe, 
które stanowią o życiu właściwym. 

Święcj są Juchem Bożym przejęci 
tak dalece, że nawet zwierzęta, jak 
u św. f'rancszka, ich dobroć i mi- 
łość wyczuwauły. Oddając świade- 
ctwo pruwdzie, swą własną sprawę 
zdawali na sąd Boży, siebie samych 
i siły swoje oddawali na służbę bli- 
źŹniemu. 

Oto prawdziwi społecznicy! 

„Nieżyciowi?” — któż zatem jest 
życiowy? Patrzcie na tę straszliwą 
zwodniczość j słabość ludzi, o któ- 
rych sądzimy, że na n.ch jak na Za- 
wiszy polegać można. Niejeden stał 
się „życiowym”'' | wybrał łatwiznę, 
bu brak mu było zasad. U ludzi. 
w których wierzono, często ukazują 
sę obrzydliwe wrzody podstępu, 
cyvn.zmu, łotrostwa. 

A jakże jest ze zdrowiem narodu, 
jeże w jego żyły sączy się stale jad 
zepsucia i kłamstwa? 

Któż skieruje jego myśli na tor 
prawy, któż uzdrowi jego życie 
publiczne, naprawj jego wzrok, od- 
kazi zatrutą atmosferę, doda mu 
męstwa, uleczy jego obyczaje, jeżeli 
n.e ta „ekipa woii Bożej”, której 
nami dzięki Jego Opatrzności nie 
brak w rodzie polskim, 

Owszem, jstnieje przede wszystkim 
nauka Chrystusowa, ale trzeba ją 
pełnić, praktykować, należy ją udo- 
wadniać własnymi przykładem i ży- 
ciem. 

I to właśnie czynią święci, czy 
mitrą ozdobieni, czy w togi profe- 
sorskie odziani, czy ci w kopalni i 
hucie, czy wreszcie w świętym gro- 
dzie rodzinnym. 

Są oni czujnym: sumieniern swej 
epoki, jak Piotr Skarga, rzeźbią men- 
tulność swego wieku, jak Stanisław 
ilozjusz; oni wynoszą lud nad jego 
poprzednie możliwości, uczą go 
wzlatywać tamm, gdzie nawet przed- 
tera n.e miał ochoty się podnieść, 
on: rozpinają w jego duszy żagle, w 
które dmie Duch Sw., dodają umy- 
słom rozmachu, a po klęskach, po 
mocach koszmarnych podają im moc- 
ny napój słodkiego pokrzepienia, 

Są oni arcydziełami Ducha Święte- 
go, u Bóg koronując ich w niebie ko- 
ronuje właściwie swe własne 
dzieła. 


Udział w ich gronie dla każdego z 
nas jest dostępny, aczkolwiek nie- 
łatwe są tego szczęścia warunki, 

Sądz:cie więc, że ŚWiĘCE SĄ osamo- 
tnieni, bez wpływu? Przeciwnie, 
oni są atrakcyjni, oni porywają, 
zwłaszcza młodzież, której serce 
pała i zdolne jest do zdumiewających 
poświęceń, W życiu bowiem nie 
rożna się obejść bez ideału i namię- 
tności. A zwłaszcza młodzież chce 
się oddać i poświęcić, ponieważ ma 
ona nadmiar sił żywotnych. 

Święci się żagwią pochodnią pło- 
uącą, rzuconą w świat, by go zapa- 
lé. „Przyszedłem rzucić ogień nu 
ziemię, a czegoż chcę, jeno aby był 
zapalon?” (Łuk. 12, 49). 

A ogień Boży zapala najlepszych, 
chociażby oni nawet, jak ów puł- 
kownik Ignacy, przedtem wolny, 
światowy pędzili żywot. Wytrwale 
walczył on potem o doskonałość, 
ngdy ie zadowolony osiągniętym 
już szczeblem. Jest on nie tyle świę- 
tym siły woli, jak raczej prawdzi- 
wym świętym miłości, a tak przez 
niego podkreślane posłuszeństwo 
jest służbą miłości bohaterskiej. 
Nade wszystko przyświeca mu pło- 


BRAK: 


niien.sta wspaniałość Boga, porywa- 
jącu dusze do oddania się Panu bez 
reszty. 

„Brak nam słów, by wyrazić 
szczęście narodu, który w jakimś 
świętym nia sylibol swej jedności. 
W nan bowiem objawia się praw- 
dziwa dusza ludu... Tylko od takiego 
świętego, a n.e Od jakiejś partii lub 
jakiegoś świutopoglądu zaczyna się 
istotne odrodzenie życia narodowe- 
go . Znamienne te Słowa nie pocho- 
dzą nuwet od katolika, lecz od pisa- 
rza protestanckiego.>) 

Swięty bowiem szuka rozw:ązania 
zagadnień w mądrości Bożej, która 
jest ponad wszelki rozum ludzki, a 
nawet wbrew tzw. rozumowi, jeżeli 
mianowicie rozum z uporem się łą- 
czy i tylko tego szuka, co mu się po- 
dobu lub schlebiau, 

Jeżeli zaś, jak obecnie, teorie tzw. 
filozofów ciężkiego przemysłu się nie 
spełniają, popadają oni w skrajny 
pesymizin co do losów swej kultury. 
N.gdy święty nie był pesymistą, 
chociaż do pokuty nawołuje, gdyż 
wie on dobrze, że “Deus sunabiles 
fecit nationes' (Sap. 1, 14) — ule- 
czalnymi uczynił Bóg narody. 

Swięty ostrzega, błaga, woła i pro- 
wadzi. Z głębokiej medytacji, z sa- 
imotnych z Bogiem rozmów czerpie 
on natchnienie i jasność. Jest on 
prawdziwą anteną Boga, która głos 
Pana przejmuje i poduje braciom, 
by ich wyprowadzić z chaosu i 
smutku, 

Także pod względem kulturalnym 
— jeżeli w kulturze widzimy zwy- 
c.ęstwou ducha nad materią — święci 
są so.4 ziemi į światłem świata. A 
możliwości kultury chrześcijańskiej 
stoją w bezpośrednim stosunku do 
zdrow.u narodu, do jego uzdolnień 
umysłowych i do czystości obycza- 
jów. 

Nie przeczymy bynajmniej, że na- 
rody, które przez apostazję pozbyły 
się właściwego sensu bytu, rnogą na- 
dal wegetować, a czaseni nawet 
przyjemniej żyć od tych, które jesz- 
cze swoją misję mają do spełnieniu, 
ale czyż nie jesteśmy naocznymi 
św .adkamıi rozkładu wielkich potęg, 
które od myśli Bożej wzięły dyspen- 
sę i do praktycznych jeszcze tylko 
wartości zmierzają? 

Stałym 1 niewzruszonym punkiem 
w takimi chaosie jest święty, który 
doktrynę Bożą własnym życiem u- 
dowadnia, który  „błądzonym wła- 
snym przykładem przypomina po- 
rządek  nadpraktyczny, nadnatu- 
ralny. 

A jeżeli nawet powołani stróżowie 
świątyni zasnęli, jeżeli śpiączka i 
sk:eroza moralna toczy żyły narodu, 
jeżeli jego serce słabo już bije, tedy 
św.ęci budzą, niepokoją, przypolni- 
nują nanı bezkompromisowe życie 
ewangeliczne. Toteż uchodzą oni 
czasami za postacie nieprzyjemne, 
ekscentryczne, lecz jakżeż chcieliby- 
ście zunik sił uzdrow.ć inaczej, jak: 
tylko mocną dawką życia? 

Alboż chcecie nihilzmm pokonać 
przeciętną poczciwością burzuazyjną? 

Gdy zuś w jakimś narodzie zło 
wzięło górę i do groźnych rozrosło 
sę rozmiurów, gdy tylko jeszcze 
wojskowa, ule już nie cywilna, pa- 
nuje odwaga, wtedy w świętych wi- 
dzimy głosicieli inęstwa Bożego. 
Wtedy też rozbrzmiewa ich wspa- 
niałe „Non possumus” bez względu 
na to, czy za odważną obronę su- 
ui.eń spotka ich wygnanie lub rniecz 
katowski. 

W takich chwilach mówi święty 
do państwa jak potęga do potęgi, u 
chociażby prześladowany i z krzy- 
żem na ramionach, odzywa Się on 
jako suweren do suwerena. 

lluż to Polaków nie zostało porwa- 
uych i przynaglonych płomiennym 
pizykładeni śp. arcybiskupów Teo- 
dorowiczów, Sapiehów, Łozińskich 
lub dawniej jeszcze Ledóchowskich i 
Duninów! Toteż lud słusznie przed- 
stawic.eli IŃościoła woli widzieć w 
szeregach wyznawców i męczenni- 
ków, niż w lożach dyplomatycznych, 
albowiem ''les saints ne se taisent 
pas” 6) — śwęci nie milczą, bo są 
czujnyin sumieniem swej epoki. 

Bywa w dziejach ludzkości, że od 
sainej władzy państwowej rozlewa 
sę zło i splugawien'e. Wtedy święci 
bywają prawdziwymi drogowskaza- 
mi do rezystencji aktywnej przeciw- 
ko nadużyciom władzy. Chrystus 
bowiem potępiając zemstę i niena- 
w ść wcale nie miał zamiaru znieść 
prawa naturalnego, które jest pod- 
stawą i zrębemm społeczeństw, a tym 
suinym nie chciał polępić zasady, że 
wolno gwałt siłą odeprzeć. 

W oko świętych pada z niebios 
promień mądrości i rady Bożej, są 
oni powołani do pokonan a nihilizmu, 
kształtują 1 wzmacniają moralną 
strukturę społeczeństw przykładem, 
poświęceniem, modlitwą,  Mojże- 
szowł powtarzając prośbę wołają 
często do Pana: ,,Zgrzeszył lud ten 
grzechem bardzo wie:kim. Albo im 
odpuść tę winę, albo jeśli nie uczy- 


5) Walter Nigg w „Grosse Heilige"". 
6) Pascal. 
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nsz, wymaż mnie z ksiąg swoich. 
Udpuść, proszę, grzech ludu Twego 
według wielkości miłosierdzia Twe- 
go”'.1) A Pan przyjinuje przebłaganie 
swych sług i rozjaśnia .oblicze swe 
nad narode. 

Dziwne, przedziwne, że dzis nuwet 
4 ust protestanckich 8) słyszymy 
znąahe Słowa Św. Ignacego Loyoli: 
„Dajcie mi dwunastu ludzi zupełnie 
oddunych Bogu, a nawrócę świat... 
Jakich, którzy gotowi są dawać bez 
obliczania kosztów, którzy gotowi są 
walczyć bez względu na rany, wysSi- 
lać się bez wytchnien' a, pracować 


1) księga Wyjścia i IŚsięga Liczb. 
8) Frank N.D. Buchman, 
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bez względu na zapłatę — zawsze wiedz ałby * o świątobliwym i czci- 


tylko dążąc do pełnienia woli Bożej”. 

Toteż narody chętnie zasięgały 
ich rady, jak np. św. katarzyny z 
Sjeny, która w duchu Bożym na 
książą! INościoła, na mężów stanu. 
na całe państwa wpływ wywierając 
uralowała Włochy od upadku i za- 
służyła sobie na tytuł Patronki OJ- 
czyzny. 

Politycy 1 patrioci szwajcarscy 
zwracali się w XV wieku o rudę do 
pustelnika, św. Mikołaja z Flue, 
który pogodził zwaśnionych i ojczy- 
znę zjednoczył. Któż by nie słyszał 
o Dziewicy Or.eańskiej, która w pro- 
stocie służąc Bogu IFrancję wyrwała 
z niewoli i klęski, któż z nas nie 
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WYDAWNICTWA SPK 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie dziękujemy za cenne 
dla nas zainteresowanie Panów 
pracami oświatowo-wydawniczymi 
SPK i zamieszczenie naszej wypo- 
wiedzi pt: „Plany wydawnicze 
SPK“ w ŻYCIU nr 47/283. 

W związku z niekompletnym te- 


'*'kstem, wdzięczni będziemy Panu 


Redaktorowi za jego uzupełnienie, 
jak następuje: 

„W ramach wydawnictwa sztuk 
mniejszych — jednoaktówek, któ- 
re ukazują się w „Biblioteczce Te- 


atralnej' (wydawcy SPK i Polska 
YMCA) ukaże się wkrćtce współ- 
czesnga komedia W, Budzyńskiego 
„Babcią winna“ (satyra na sno- 
bizm „pochodzenia', a następnie 
opracowanie W. Radulskiego „Wie- 
czór na G. Śląsku'* w oparcju o ma- 
teriał regionalny". 


Dziękując z góry, łączymy wyra- 
zy szacunku 
Kierownik Wydziału 
Kultury j Ośw.: 
Dr Z. KASPRZYCKA 


KONKURS LITERACKI 
RADIA FREE EUROPE 


Konkurs literacki rozgłośni pol- 
skiej „Radio Wolna Europa“ przy- 
niósł niespodziewanie obfity p-on 
w postaci 544 prac z dwudziestu 
krajów świata. 

Najwięcej, bo aż 214 prac napły- 
nęto z Anglii Na drugim miejscu 
idą Stany Zjednoczone — 78 prac, 
na trzecim Kanada — 54 prace, na 
czwartym Francja — 46 prac, na 
piątym miejscu Niemcy — 37 prac, 
a dalej inne, 

Największą niespodziankę Spra- 
wiły 4 prace konkursowe, nadesła- 
ne z Polski, pomimo wyraźnego o- 
strzeżenia słuchaczy, że z uwagi na 
bezpieczeństwo konkurs przezna- 
czony jest wyłącznie dlą Polaków 
na obczyźnie, 


Temat „Najciekawsze przeżycie z 
lat 1939-52'* opracowało 276 auto- 
rów. Na drugim miejscu idą „Li- 
sty z Kraju“ — 167 prac. Na temat: 
„Co Zachód może przeciwstawić 
komunizmowi?'* nadesłano 101 
prac. 


Sąd konkursowy w składzie: Jan 
Nowak, Wiktor Budzyński, Gustaw 
Herling-Grudziński, Zdzisław Ma- 
rynowski, Wacław Modrzeński, Ta- 
deusz Nowakowski i Eugeniusz Ro- 
miszewski przystąpił już do pracy. 


Z uwagi na ogromną ilość nade- 
słanych prac rozstrzygnięcie kon- 
kursu nastąpi prawdopodobnie do- 
piero w dniu 3 maja 1953 r. 


POSŁANNICTWO PISARZY I PRASY 


(Dokończenie ze str. 1) 


Ś.j w piastowską ziemię, ktcra wier- 
nie przechowata procny naszych 


dziejow. 
* * * 


Że rozwoj współczesnego życia 
obywatelskiego idzie po linij uwraz- 
liiwiania ludzi na jich obowiązki 
społeczne, zawodowe i gospodarcze, 
to nie ulega dziś wątpliwosci, Cno- 
ciaż  trzega podkreslac, że życie 
gospodarcze nie jest całym zycie 
człowieka, to jednak naród nasz, 
który musi wiele uczynić dla roz- 
woju zycia gospodarczego, może 
długo jeszcze nie lękać się hegemo- 
nii ekonomizmu. 

Kościół w swej etyce społeczno- 
gospodarczej, wszczepia poczucie 
odpowiedzialnosci moralnej za na- 
sze życie społeczne, zawodowe i 
gospodarcze. Już to samo, że Ko- 
ściół mówi o etyce i moralności 
zawodowej, że ustala jej prawa, że 
wiąże sumienia, jest wysoce dodat- 
nim wkładem w rozwoj źycia go- 
spodarczego. Trzeba więc wiele 
mówić o doniosłości zasad moral- 
nych dla pełni owocności i rozwoju 
życia gospodarczego. 

W naszym podejściu do życia 
gospodarczego: błąka się wiele grze- 
chów egoistycznego ducha kapita- 
listycznego; zwalczać te zadawnio- 
ne nałogi, to znaczy usuwać piasek, 
który w tryby maszyny gospodar- 
czej niekiedy się dostaje; to znaczy 
poprawiać stosunek wzajemny lu- 
dzi pracujących; to Znaczy budzić 
poszanowanie dla dóbr wytworzo- 
nych, dla warsztatów i urządzeń 
fabrycznych; to znaczy podtrzy- 
mywać ducha  odpowiedzialności 
jednostek za całość majątku naro- 
dowego. 

Oto szereg zagadnień, przykłado- 
wo tylko wymienionych, do rozwią- 
zania których możecie wielce się 
przyczynić, pisząc o nich w myśl 
zasad katolickiej nauki społecznej. 

A to przecież nie wszystko, zwła- 
szcza, że linia, na której życie 
moralne i religijne spotyka się Z 
życiem społeczno - gospodarczym 
jest stanowczo dłuższa, niż to na 
pierwszy rzut oka wydawać się 


może. 
$ z + 


Współżycie katolików w organi- 
zmie Kościořa powszechnego wy- 
maga też pogłębienia w tematyce 
piśmienniczej. Nie jest i nie może 
być ono pozycją Zacheuszów, pod- 
glądających Chrystusa-Kościół z 
drzewa figowego, nie może być 
postawą nocnych gości w stylu Ni- 
kodema; to jest i ma być pozycja 
„domowników wiary“, włączonych 


w Chrystusa, żyjącego w Kościele, 
całą swoją osobowością i odpowie- 
dzialnością za dzieje Chrystusa w 
duszy własnej i w Kościele I na 
tym polu trzeba ludzi doprowadzić 
do rozbratu z indywidualizmem 
religijnym, wygodnym krytycyz- 
mem dalekich obserwatorów, sta- 
wiających Kościołowi, pojmowane- 
mu dość często abstrakcyjnie, 
wielkie wymagania, a zapomina 
jących, że te wymagania stawiać 
należy naprzód sobie, bo Kościół 
nie jest abstrakcją — poza nami 
— bo Kościołem jesteśmy my sami. 
Katolik krytykujący Kościół — 
siebie krytykuje, Kto stawia wy- 
magania Kościołowi — sobie je 
stawia. Kto gorszy się z Kościoła 
— Siebie ocenia, 

Katolicy nasi mają zrozumieć, że 
Chrystus, który odkupił ludzkość 
bez jej wysiłku, Chce odtąd wzra- 
stać w jej dziejach, z jej wysiłku, 
ofiary, poświęcenia į z jej pomocą. 
Katolickość naszą zależy nie tylko 
od zbawczej woli Chrystusa, Jego 
biskupów i kapłanów, ale też i od 
naszego współdziałania z tą naj- 
lepszą wolą. 

Ten tylko zdoła w pełni zrozu- 
mieć Kościół, kto nim żyje. I tylko 
na miarę tego wewnętrznego ze- 
spolenia się z nadprzyrodzonym 
nurtem życia Kościoła, zdobywa 
człowiek prawo i umiejętność do 
rzetelnej oceny Kościoła. Zawsze 
jednak ta ocena nie dotyczy kogoś 
obcego, dalekiego; dotyczy najbliż- 
szej nam społeczności, wobec 
której obowiązuje duch serdecznej 
troski i miłości, a nie faryzejskiego 
podpatrywania | wykorzystywania 
Słabości. Zbyt wiele wśród nas jest 
anegdotyzmu w ocenie Kościoła, 
zbyt mało rzetelnej wiedzy, zbyt 
wiele  powierzchowności, która 
pierwej się gorszy, nim zdołała 
poznać prawdę. Widzimy to na 
odcinku filozofii katolickiej, a 
zwlaszcza katolickiej nauki spo- 
łecznej i historii Kościoła. 

Ileż trzeba włożyć umiłowania i 
apostolstwą Prawdy, służby Praw- 
dzie i w Prawdzie, by odrobić te 
wiekowe zaniedbania naszej jnteli- 
gencji, tak rzetelnej w wielu dzie- 
dzinach życią kulturalnego, a tak 
niezdolnej do obiektywizmu wobec 
Kościoła, tak skłonnej do prawie- 
nia Kościołowi morałów i zalecania 


reform, chociaż niekiedy nie zna 
katechizmu. 
KARDYNAŁ 
t STEFAN WYSZYŃSKI 
Arcybiskup 


gnieźnieński i warszawski 
Prymas Polski 
Gniezno, w listopadzie 1952 r. 


godnym o. Kordeck.m, który wiarą 
1 męstwem porwał cały kraj za sobą? 

Byłoby oczywistą niesprawiedli- 
wością, gdybyśmy tylko u świętych 
widzieć chciel: zasługi wobec ojczy- 
zny, a zapomnieli o mężach stanu i 
o bohaterach świeckich. Odmawiać 
im wielkości lub zasług byłoby nie- 
dorzeczność 4, tym bardziej że ce- 
niiny męstwo i miydrość skądkolwiek 
by one pochodziły. 

Różnica jednak na tym polega, że 
jedni niczego dla siebie nie pragną, 
drudzy natomiast. zbyt często myślą 
o sobie. Ieh sąd neraz zaćmiony 
jest jakimś defektem moralnym lub 
osobistą amb.cją. Święci ani o ko- 
rzyść, ani o sławę nie dbają, są oni 
bezinteresowni w całym tego słowa 
znaczeniu. Oni służą, ich sprawa 
jest sprawą braci i Boga. 

zę tl 

Chwila dziwnie osobliwa, kiedy 
nurody zatrzymują oddech i ludzie 
schną od strachu i oczekiwan'a tych 
rzeczy, które na nich przyjść mogą, 
a któż je przezwycięży? Nie wiado- 
Ino, czy Pan Bóg po raz drugi, jak 
w 1241 r., uratuje Europę przez 
śmierć następcy Dżyngischana, 

Lecz Róg działa chętnie przez swo- 
ich śwętych, przez tych malucz- 
kich, pokornych i prawych.  „,,Sła- 
bych tego świata Bóg wybrał, aby 
zuwstydzić mocnych” (1, Kor. 1,27). 

Im więcej święci naokoło siebie 
zgromadzą miłośników Bożych, do 
pośw ęceń gotowych, tym łatwiej 
obronić najwyższe dobra, jak świę- 
tość, wiara, kultura. Gdy burza wy- 
jąc I rycząc rzuci się na chrześcijanń- 
stwo, a liczba sprawiedliwych będzie 
lylko garstką, jak luźne drzazgi w 
użungl, huragan miażdżąco przej- 
dzie nad nami, u .po dumnym Za- 
chodzie na długo pozostać może głu- 
che milczenie. 

A przecież nie wolno nam się u- 
chylić od rozprawy z pogaństwem i 
trzeba zamach niewiary odeprzeć 
slanowczo, W nauce Chrystusowej 
| w Żywej wierze, naśludowaniu 
krzyżu najlepsza dlu nas zachęta i 
szkoła. 

Lecz cóż zdziała zachęta bez chęt- 
nych, cóż przykład bez naśladow- 
ców? Tak jakby wspaniała świeca 
SA OR się w pustym pokoju spa- 
ała. 

porwani burzą Ducha Świętego 
porwą święci i nas, & posiew myśli 
(hrystusowej coraz potężniej odno- 
wi świat. 

Pewien nowoczesny autor?) wy- 
liczywszy wszystk:e wartości, z któ- 
rych człowiek XX w'eku winien być 
dumny, a więc ideał sprawiedliwości 
społecznej, demokracji, humanilury- 
zmu, pogardę dla przesądów raso- 
wych, zrozumienie problemów eko- 


noinicznych, życie organizacyjne i 
kuituralne, dodaje: 
„To wszystko jest ostatecznie 


spuścizną przeszłości, przepojonej 
w.arą w Boga i jeżeli jako stróżowie 
tej przeszłości poczuwamy się do o- 
bowiązku przechowania i rozwijania 
warlości, przekazanych nam przez 
starą tradycję, to w tej samej chwili 
składany też hołd świętym, którzy 
od duwna w n' e wierzyli i we wszyst- 
kich swych czynach cześć im odda- 
wali”. Jakże to pięknie stosuje się 
do naszych świętych polsk ch! 
„„Pośród świętych właśnie — mó- 
wi dalej autor należy szukać 
pierwszych wyznawców ideału hu- 
imanitarnego, pierwszych obrońców 
sprawiedliwości społecznej, pierw- 
szych rzeczników ubogich; święci 
wierzyli w równość narodów i ras. 
Ich w:dnokręg obejmowały napraw- 
dę św.at cały, Oni pierwsi oswaba- 
dzal! niewolników, oni to głosili 
świętość pracy i pierwsi nalegali, 
by jej duno statut moralny. Oni pod- 
nieśli niewiastę do wyżyn prawdzi- 
wej towarzyszki mężczyzny i prze- 
znaczy jej funkcjom nową wagę w 
budowie społecznej. Byli oni dorad- 
cam duchowym: ludzkości, pierw- 
szylni wychowawcami, zułożycie:a- 
imi pierwszych zakładów naukowych. 
Czy historię badamy z punktu wi- 
dzen a pol tycznego, czy ekonomicz- 
nego, czy sę wgłębiaiiy w dzieje 
kultury, wiedzy i technologii 
wszędzie odkrywamy śwyętych jako 
lumnarzy kultury, którą przecho- 
wać ij o którą walczyć pragniemy". 
Obcując ze św.ętymi doznamy po- 

mocy Bożej j odrodzenia, za ich 
przyczyną obmyje Duch Św. w nas 
lo co brudne, uleczy co zran'one. 
ugnie co oporne, sprostuje to co 
zdrożne, obdarzy nas pokojem i 
błogosławieństwem swoim. A w 
Ojczyźnie naszej, któru jest i pozosta- 
nie wierną i czci najgodn.ejszą Córą 
Bożą, nadal brzmieć będzie pobożny 
hvmn: 

"Gaude Maler Polonia 

Prole fecunda nob li, 

Summ. Regis magnalia, 

Laude frequenta vigili”, 


AMEN. 
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t Józef Gawlina Arcybiskup 
9) Rene Iułóp - Miller Les saints 
qui bouleverserent le monde”. 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Aresztowanie księży. Reżym war- 
szawski podał wiadomość o aresz- 
towaniu pięciu księzy archidiecezji 
krakowskiej: kan. Bolesławą Przy- 
byszewskiego, kancierza kurii, Wita 
brzyckiego i Janą Pochopienia, no- 
tariuszy kurii, Jozefa Lolito i W. 
czymanika, Reż ymowa propagan- 
da radiowa zapowiadą dalsze are- 
sztowania j „nieubłaganą walkę 
przeciw kapitalistom, szpiegom i 
wywrotowcom, ukrywającym ` się 
pod sukienkami duchownymi“, 


„Lying in State“. Wydanie przez 
byłego amoasadorą amerykanskie- 
go w Polsce, Stantona Gritlisa, 
książki „Lying in State“ stało się w 
rolsce powodem do nowych atakow 
na nierarchię koscieiną, 


rolak wikariuszem generalnym 
w kanadzie, <s. prałat Jozer Cy- 
art, proooszcz paratiji Niepokala- 
nego rotzęCia w Fish creek, został 
mianowany wikariuszem general- 
nym diecezji Prince Aloert w Ka- 
nadzie. «s. prałat Cybart jest pier- 
wszym wikariuszem  genera:nym 
Polakiem w historii KoscCioła kato- 
lickiego w kanadzie. 


Uaznaczenie ks. Peytona. Zato- 
zyciei 4 ayrektor Rodzinnej Kru- 
cjaty KULALCOWEJ, KS, FALTyK rey- 
ton, wyruzniony zostal najwyzszym 
odznaczeniem maryjnym na rok 
1952. Odznaczenie to ustalił przea 
uzema laty międzynarodowy zja<d 
maryjny, Wręczane jest ono co- 
rocznie osoDie „wybitnie zasłużonej 
w Służbie Matki Bozej“, Wynikiem 
i<rucjaty Rużańcowej, zorganizo- 
wanej przez ks. Peytona, jest zgło- 
szenie się ponad 7 milionow osob, 
ktore zobowiązały się do codzien- 
nego odmawiania Rożanca Sw. 


O męczeństwie. Prof. Karol Ce- 
cchelli wygłosił w Rzymie odczyt o 
męczenstwie, omawiając teksty z 
pierwszycn czasow  CarZeścijan- 
siwa. Po tekstach z Apokalipsy i 
sw, Pawła przytoczył „Pasterza 
Hermesą 0 otrzymywaniu przez 
męczennikow korony chwały, Ter- 
tuliana stwierdzającego, Ze mę- 
tzennicy mają zapewnione radosci 
rajskie, Orygenesa zaznaczająceBo, 
ze męczennicy nie będą sądzeni, 
iecz zasiądą ocok stolicy Sędziego. 
rrzypomniał, że nawet poBanscy 
autorowie, jak Seneka.i Celsus, po- 
dziwiali wytrwałość męczennikuw 
w Zznoszeniu zadawanych im mak. 
sw. Perpetua męczenniczka stwier- 
dziła, ze źródłem mocy nadprzyro- 
dzonej w znoszeniu cierpien przez 
męczennikuw jest zamieszkanie w 
nich w specjalny sposob Carystusa 
rana: mogą oni być nazwani 
swiadkami Chrystusa (po Brelku 
martyres) także dzięki temu takto- 
wi, że Chrystus był w nich obecny 
w chwili ich próby. 


Międzynarodową Swiątynia wo- 
tywna. W niedzielę 7 grudnia ub.r. 
kardynał wikariusz Micara konse- 
krował nowy kościół w Rzymie, 
ktury je-:t owocem mjiędzynarudo- 
wego hołdu Niepokalanemu Sercu 
Marii; otwarty został w 10 roczni- 
cę poświęcenia rodzaju ludzkiego 
Niepokalanemu Sercu Marii. 


Ekwador  poswięcił się Sercu 
Marii. We wszystkich koscCiołacu 
paratialnych ji klasztornych kkwa- 
doru odo0yły się ćwiczenia ducnow- 
ne w Celu przygotowania ludności 
do aktu poswięcenia całej repuDiiki 
Niepokalanemu Sercu Najświętszej 
Marii ranny. Ceremonia odbyła Się 
w stolicy panstwa, Quito, w obecno- 
ści wszystkich biskupocw, wicepre- 
zydenta republiki, senatorów i po- 
słow, władz cywilnych j wojsko- 
wych i około 30 tysięcy wiernych. 
Mszę św. celebrował arcybiskup 
Quito, Karol Maria de la Torre, 
którego Papież podniesie do god- 
ności kardynalskiej 12 stycznia. 
Akt poświęcenią odczytał wicepre- 
zydent Ekwadoru. W ten sposób 
dokonał się zarazem akt wynagro- 
dzenia za świętokradztwo z roku 
1950, kiedy to kongres narodowy 
republiki, mimo protestu ludności, 
ogłosił dekret anulujący poprzed- 
nio dokonane poświęcenie. 


Katolicyzm w Danii. Wikariusz 
apostolski Suhr wyświęcił na ka- 
płana Pawła d' Auchamp; jest to w 
Danii pierwsze powo!anie kapłań- 
skie od czasów reformacji. Na 4 
miliony mieszkańców w Danii jest 
obecnie około 26 tysięcy katolikow. 
W roku 1849, w którym nowa kon- 
stytucja ogłosiła wolność religijną, 
było ich zaledwie 800, 


MARIA WINOWSKA LAUREATKA 
AKADEMII FRANCUSKIEJ 


Maria WinowSka zostałą ostatnio 
nagrodzona za ogólną działalnośc 
publicystyczną przez Akademię 
Francuską. Przyznanie zaszczytnej 
nagrody (Prix Dauguet) spowodo- 
wała przede wszystkim książka o 
ojcu Kolbe p.t. „Le Fou de Notre 
Dame“, która jest w tej chwili tłu- 
maczona na 8 języków, ą której 
wersja francuska doczekałą się juz. 
csmego wydania. Laureatka po 
ogłoszeniu pięknej broszury o Sale- 
tte („Któż Jej łzy powrćci?...*') pra- 
cuje obecnie nad dziełkiem poświę- 
conym Bratu Albertowi. Ten po- 


wieściowy życiorys ukaże się w ję- 
zyku francuskim, 
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TADEUSZ FELSZTYN 


W odpowiedzi na ankietę w spra- 
wie prac przygotowanych do druku, 
względnie gotowych, podaję dane 
następujące: 

l1) Mam obecnie dwa rękopisy go- 
towe do druku. Są to prace nauko- 
we z zakresu balistyki wykończone 
jeszcze w czasie wojny, 

2) Rękopisy te są obecnie w po- 
siadaniu Stowarzyszenia '«echn! 
ków Polskich. Nie sądzę jednak, 
aby istniała w chwili obecnej szan- 
sa ich rychłego wydania drukiem. 
Jeśli znajdę czas, aby je przetłuma- 
czyć na język francuski, sądzę, 2 
wydrukuje mi je Mémorial de l'Ar- 
tillerie Francaise, który dotąd dru- 
kował chętnie moje prace z zakresu 
balistyki. 

3) Obecnie pracuję nad książką: 
„Osiągnięcia wiedzy współczesnej”. 
Jest to opracowanie na. wpół popu- 
larne, obliczone na Czytelnika nie- 
wyspecjalizowanego w zagadnie- 
niach nauk przyrodniczych, lecz 
mającego dostateczny zakres wie- 
dzy, aby zagadnienia te zrozumieć 
i doniosłość ich ocenić nie tylko z 


*) Por. pytania i odpowiedzi w 
nrach 47 (283) i 48 (284). 


KARTKA Z RAPTULARZA 


O PR 


Nasza epoka ma swoją szczególną 
misję czy powotanie: stworzyć cy- 
wilizację opartą na zrozumieniu 
duchowej natury pracy... Wszyscy 
powtarzają w kótko, różniąc się 
nieco tylko w stowach, że przyczyną 
naszych cierpień jest zachwianie 
równowagi, spowodowane czysto 
maleria.mym rozwojem techniki. Le- 
karstwem na ten brak równowagi 
może być tylko rozwój duchowy w 
lej samej dziedzinie, t.j. w dziedzinie 
pracy. 

# 

Zadaniem szlioty ludowej jest pod- 
nieść godność pracy przez przepojenie 
jej myślą, a nie — uczynić z robot- 
nika podzieloną na przegródki istotę, 
która w pewnych godzinach pracuje, 
a w innych myśli. Oczywiście, chłop 
zasiewający rolę musi uważać, żeby 
rzucać ziarno jak należy, a nie my- 
śleć wtedy o tym, czego się nauczył 
w szkole. Lecz przedmiot, który w 
danej chwili pochłania naszą uwagę, 
nie stanowi całej treści naszych 
myśli. Szczęśiiwa młoda kobieta 
spodziewająca się pierwszego dziec- 
ka i szyjąca dlań wyprawkę myśli o 
tym, by szyć ją porządnie. Ale ani na 
mgnienie oka nie zapomina o dziec- 
ku, które nosi w sobie. W tej samej 
właśnie chwii, gdzieś w więziennym 
warsztacie, jakaś skazana kobieta 
także szyje i także myśli o tym, by 
szyć porządnie, gdyż boi się kary. 
Ktoś mógłby sobie wyobrażać, że 
obie te kobiety robią to samo, w tym 
samym czasie, z uwagą zaprzątniętą 
tymi samymi technicznymi trudno- 
ściami. A jednak między tymi obu 
zajęciami jest przepastna różnica. 
Caty problem społeczny polega wła- 
śnie na przeprowadzeniu robotnika 
w jego stosunku do pracy z jednego 
na drugi z tych biegunów. 

s 


Gdy z jednej strony całe życie du- 
chowe człowieka a z drugiej strony 
cała nabyta przezeń wiedza o śwłecie 
materialnym spotykają się w pracy, 
praca zajmuje należne jej miejsce 
w ludzkich myślach. Zamiast być 
rodzajem więzienia, staje się pun- 
ktem styku świala i zaświatów. 

(Simone Weil) 


Twą rzeczą czyn, lecz nie jego 
skutek: niech nagroda nie będzie 
nigdy twego działania pobudką. 


Zaiste godni litości są ci, co pracują 
dla zysku. 


Przez działanie wolne od nadziei 
p'onów człowiek Najwyższego do- 
sięga. 

t 

Jak z pożądania pracuje człowiek 
zwykły, tak beznamiętnie i ku po- 
wszechnemu dobru (rudzić się wi- 
nien rozumny. 

s 

Kto trwa w harmonii zjednoczenia 
i nie dba o czynów swych plony, ten 
nieprzemijający posiędzie pokój. 

(Bhagawad Gita — przekład 
pani Wandy Dynowskiej.) 
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NA OBCZYŻNIE ” 


punktu widzenia ich zastosowań 
praktycznych, ale i dla roli, jaką 
one odgrywają w światopoglądzie 
człowieka współczesnego. 

Celem moim jest przedstawienie, 
w języku zrozumiałym dla ogołu, 
podstawowych  pogląduw i teoryj 
wspołczesnych nauk przyrodni- 
czych ze szczególnym  poakresie- 
niem tych, ktore zasadniczo różnią 
się od teoryj tychze nauk sprzed 
jakichś pięćdziesięciu lat i ktore 
stanowią dziś trzon wsSpołczesnego 
przyrodniczego spojrzenia ną świat. 

Zasadą moją jest podawanie tych 
teoryj tak, jak one w rzeczywisto- 
ści wyglądają, bez żadnej tenden- 
cji, z uwolnieniem się od wszelkiego 
dogmatyzmu, tak przecież obcego 
samym załozeniom nauk przyrod- 
niczych, a tak niestety częstego u 
tych przyrodników, ktorzy, gardząc 
dogmatami religijnymi, wpadają 
siłą reakcji w dogmaty z góry przy- 
jętych doktryn, dochodząc nieraz 
nawet do selekcjonowania niewąt- 
pliwych faktów i do odrzucanie 
tych wszystkich, które nie pasują 
do ich światopoglądu. Toteż przy 
przedstawianiu poszczególnych te- 
oryj staram się mocno podkreśli 
co w nich jest niezaprzeczalną pod 
Stawą doswiadczalną, lub obserwa 


ACY 


W czasie objazdu krainy Tsang 
książę Wen Wang ujrzał starca to- 
wiącego ryby. To towienie ryb nie 
było wszakże prawdziwym  rybo- 


łóstwem, gdyż starzec łowit ryby 
nie po to, by je złowić, lecz 
dla zabawy. Wen Wang zapra- 


gnął tedy uczynić go rządcą kraju, 
obawiał się jednak, że sprze- 
ciwią się temu jego ministrowie, 
wujowie i bracia. Z drugiej strony, 
gdyby tego nie uczynił, nie mógłby 
ścierpieć myśli, że pozbawia swój 
lud tak błogosławionego wpływu. 
(Chuang Tzu, według Aldousa 
Huxleya; chińskie imiona wła- 
sne w transkrypcji angielskiej. ) 
* 


Nie potrzeba nudziei, by dzieło 
przedsięwziąć, ni powodzenia, by w 
nim wytrwać. 

(Wilhelm Orański) 


* 


Celem życiu nie jest powodzenie, 
lecz zachowanie równowagi ducha i 
zmysłu humoru w niepowodzeniu. 


(Andre Maurois) 


%* 


Bóg wymaga od nas ruczej pieczo- 
łowitego wykonywania najpospolit- 
szych drobnostek niż najgorętszych 
porywóu: ku lemu, do czego nie je- 
sieśmy powołani. 


(św, Franciszek Salezy) 


R 


Nie mu człowieka na ziemi, który 
by n.e mógł bez trudu dojść do naj- 
wyższej doskonałości przez spełnia- 
nie najbardziej niepozornych i pospo- 
itych obowiązków — z miłością, 


(J. P. de Caussade) 


* 


Jako jedną z najbardziej ujmują- 
cych cech D. H. Lawrence'a Aldous 
Huxley wymienia jego zdolność tnte- 
resowania się najpospolilszymi zaję- 
ciami. „Umiał gotować, szyć, cero- 
wać, foi... Kominek przez niego 
rozpalony — zawsze się palit, podłoga 
przezeń wyszorowana — była czy- 
ściusieńka..." 


(pani Marie Beynon Ruy 
w książce p.t. „Jak nigdy 
nie być zmęczonym". ) 

* 


I między rondlami chadza Bóg... 
(św. Teresa z Avili do sióstr pra- 
cujących w kuchni klasztornej.) 

* 


Wiele czyni, kto wiele kocha. 
Wiele czyni, kto to, co czyni, dobrze 
czyni. 

(„0 naśladowaniu Chrystusa“) 
* 


Nie rób nigdy niczego w celu prze- 
ścignięcia drugich, lecz d'a podoba- 
nie się Bogu, gdyż taka jest Jego 
wola, abyś każdą rzecz robił najlepiej 
jak umiesz. 

(William Law) 
ułożył M. Sambor 


Te 


JERZY DOŁĘGA 


KOWALEWSKI 


Prawnik i pisarz, 


współpracownik ŻYCIA i 


GAZETY NIEDZIELNEJ, 


zmarł zaopatrzony św. Sakramentami dnia 8 grudnią 1952, 
w szpitalu polskim w Penley, przeżywszy lat 60, 
Osierocił żonę i dzieci. 


Wieczne odpoczywanie racz mu dać, Panie. 


cyjną, co tylko naukową Syntezą 
tycn doswiadczeń, a więc teorią, LO 
zas mniej lup więcej Uudałą ekKsura- 
poliacją opartą o nikie przesianki 
aowoaowe, a Co wreszcie li tylko 
zupełnie dowolną Iantazją nauko- 
wą.Jezeli więc w pewnej azieazinie 
istnieje kilka teoryj Sprzecznycn, 
Suarainm SIę OMOWIC WSZYSUKIE Wac- 
niejsze z nicn, aby czytelnik jasno 
zdawał sooie sprawę z tego, co w te- 
zacn posztzeguinych nauk przyroa- 
niczych jest oparte na mocnej pou- 
stawie faktow, co zaś jedynie luż- 
ną hipotezą. 

W ostatniej częsci wreszcie Q) 
skutuję zakres i możliwosci nauk 
przyrodniczych i staram się wy- 
snuc ostateczne WwNiOSKi O Cuarax- 
terze, powiedziałbym, swiatopoglą- 
dowym. 

Pracę tę mam na ukończeniu. 
Liczę się z możliwością jej wydania 


w ramach  zapowiedzianej rozsze- 
rzonej działalnosci wyaawniczej 
„Veritasu'', 


4) Jestem tak pochłonięty t4 
pracą, że o dalszych zamierzeniach 
na razie nie myslę. Mam planow 
wiele, aie i wiele zaległej literatury 
fachowej do przestudiowania, 

Który więc z zamierzonych tema- 
tow wybiorę jako materiał do dal- 
szej pracy, zalezeć będzie od teBo, 
który z nich sam mnie zawoła. 


FERDYNAND GOETEL 


Mam gotowe do wydanią: 1) 
„Czasy wojny“, pamiętnik pole- 
miczny z lat 1939-1946, 2) Tom o- 
powiadań. Zacząitem powieść, kto- 
rą zawiesiłem. Sprawa wydania 
mojch ksiązek nie interesuje mnie, 
gdyż jestem zdania, że pismienni- 
ctwo polskie na wychodźstwie ma 
tylko wtedy sens, jeśli oddziaływu- 
je na czytelników w Kraju cp.aw. 
wydawania książek w Londynie 
czy gdzieindziej stałaby się więc 
ważną i istotną tylko wtedy. gdy- 
by tzw. „czynniki“ kierownicze 
emigracji zechciały pomysleć o 
przerzucaniu wydanych tu książek 
do Kraju. Ale to jest zbyt medra 
sprawa jak na nasze głowy. 


STANISŁAW GRYZIEWICZ 


Odpowiedzialny za wydawnictwa 
„Centre d'Etudes des Problèmes de 
l'Europe Centrale“ pracuję W 
chwili obecnej nad przygotowa- 
niem do druku: 

1 Edycja polska, nakładem ,Kul- 
tury“: 


1. arajowy tom 3 „Sowietyzacja 
kultury w Poisce', Tom ten Ukaże 
się w grudniu 1992 i obejmie na- 
suępujące studia: GAIĘZOWSKA: 
„Nowe wytyczne tilozoili”, Jasnow- 
sKi: „Ananza programow SZKOolNIi- 
ctwa wyzszego ij Wytyczny:n prat 
naukowych w zakresie nistorii”, 
Danilewiczowa: „eoria į uistoria 
literatury*, Kowalczyk: „Nauki 
społeczno - ekonomiczne“, Rydze- 
WSKi: „Nauki Dioiokiczne*, Gnjat- 
cZzynski, Jasienczyk, Żeromska: 
„Literatura piękna",  zeromska: 
„Teatr i „Film', Bonusz-bzyszko: 
„Sztuki plastyczne". 


2. Krajowy tom 4 „Gospodarstwo 
poiskie", tom ten ooejmie Studia: 
w, aleski: „Surowce j energety- 
ka", Kazimierczak: „Przemysł rol- 
niczo-przetworczy*',  FoONiALOWSKI: 
„Rolnictwo', Matuszewski: „Han- 
del zagraniczny“, kowalczyk: „aa- 
dry wykwalifikowanych pracowni- 
kow“ i „Transport, Pawłowicz: 
„Przemysł włokienniczy* i „Hut- 
nictwo i przemysł metalowo-prze- 
twórczy“, Witczak: „Przemysł eie- 
krotechniczny' i „Przemysł che- 
miczny', Zuorzycki: „Dynamika 
populacyjna i zdrowotność', Gry- 
ziewicz.: „Równowaga społeczno - 
gospodarczą“. 


Frzewiduję ukazanie Się tego to- 
mu, zależnie od warunkow techni- 
cznych , w lutym 1953 r. 


3. Krajowy tom 5 obejmujący 
studia: Szułdrzyński: „Położenie 
Kościoła w Polsce“, BiesiekierSki: 
„Działalność wycnowawcza organi- 
zacji młodzieżowych“, Jan Cząst- 
ka: „Programy Szkół powszech- 
nych“ i „Programy szkół średnich“ 

Tom ten jest również w przygo- 
towaniu i prawdopodobnie ukaże 
się w marcu 1953 r. 

II. Edycja angielska, nakładem 
„Mid European Research and Plan- 
ning Centre“: 

Krajowy tom 3 „Sowietyzacja 
kultury w Polsce'* dostosowany zo- 
stanie dla czytelników anglosas- 
skich w formie syntezy, Ukaze się 
prawdopodobnie w marcu 1953 r. 

Ponadto, ukaże się po angielsku 
praca Jana Szułdrzyńskiego o po- 
łożeniu Kościoła katolickiego w 
Polsce. 


MARIAN KUKIEL 


1 Do druku jest gotowa mo: 
grafia księcia Adama Czartorys- 
kiego po angielsku, blisko trzy ra- 
zy obszerniejsza od polskiego szki- 
cu, wciąż jeszcze poprawiana i u- 
zupełniana. 

2) Starania o jej wydanie trwają 
od dłuższego czasu Trudno prze- 
sądzić wynik. 

3) Ukończyłem właśnie pracę 
nad częścią I „Kursu dziejów poro- 


W PRAGOWNIACH POLSKICH PISARZY 


zbiorowych“ (1795-1865), wykłada- 
nego W rolskim Uniwersytecie na 
Ooczyżnie, Druk na ukoutzeniu, 


4) czereg pomniejszych rozpraw 
i recenzyj Z azieł polskich j ob- 
cyca W ZakKreSie niStorij ALA wieku 
czeka ną wolniejsze chwile. W p.er- 
wszej kolejnosci jest teraz rozpra- 
wa Irancuska o strategii powstan 
polskicn do „polskiego numeru 
„Revue d'Histoire Miitaire Gene- 
rale“, ktory — jest nadzieja — u- 
kaze się w nadcuodzącym roku, Na 
dalekim planie, jesli okolicznosci 
pozwolą, jest wersja angielska, 
skrócona, „Wojny 1812 roku“. 


Gdyby warunki wydawnicze były 
pomyslniejsze, należało by moze 
przygotowąc do druku rozproszone 
po wielu czasopismach w toku wie- 
iu lat moje szkice historyczne z 
trzech czy czterech stuleci Ale w 
tylko marzenia. 


EUGENIU: Z ROMISZEWSKI 


pokutuje u mnie maszynopis 
wspomnien korespondenta wojen- 
nego przy wojskach spadochrono- 
wyca — jeszcze z roku 1945, Już, 
już miały ujrzeć swiatio dzienne, 
wziąłem nawet zaliczkę od wydaw- 
cy, ale powojenne trudności wy- 
dawnicze  zniweczyły te zamiary. 
Mój notatnik poetycki z czasow 
wojny rownież pokrył Się kurzem. 
Ale nie narzekam, bo to już pra- 
wie wszystko kiedyś było drukowa- 
ne fragmentami w różnych czaso- 
pismach. Z nowszych rzeczy same 
pierwsze niedokonczone rozdziały. 
W naszych dziwnych czasach milk- 
ną muzy wraz ze szczękiem oręża. 


NAFOLEON SĄDEK 


l) Mam gotowy do druku zbiór 
humoresek i szkiców, oraz na 
ukonczeniu powieść Satyryczną z 
okresu PKPR pt, „Śnieżyca', 

2) Tak. 

3) Opecnie pracuję nad cyklem 
powieści rozrywkowych (termino- 
i05ia zapozyczoną z angielskiego 
„Entertainment"), 

4) Mam zamiar wykończyć, roz- 
poczętą na urlopie komedię w 3 
aktach pt. „Jego Ekscelencja To- 


warzysz', oraz planuję napisanie 
powie.ci osnutej na dziejach 2 
Korpusu, 


STEFANIA ZAHORSKA 


1) Mam rękopisy gotowe do dru- 
ku.Pierwszą z trzech opowiesci wy- 
dała Otricyna Foetow 1 Malarzy pt. 
„<UaCją Ao0Ouesses'; druga pt. „AD- 
raiuam' ma wkrotce pojsć do aru- 
ku; trzecią— tytuł jeszcze nie usta- 
lony — konczę. 

roza tym gotowy jest dramat, 
napisany pierwotnie w r. 1939 w 
warszawie, Ktorego rękopis był w 
posiadaniu Aleksandra węgierki i 
zginął wraz z nim, podoODbunue jak 
awie kopie, umieszczone „w pew- 
nycn miejscach', Łrekonsuwuowa- 
łam go z pamięci, nie bardzo wiem 
po co. 


Mam także duźą powieść napi- 
saną kilka lat temu w Londynie i 
czekającą na ostateczne wykoncze- 
nie, ktorego prawdopodobnie nigdy 
nie wykonam. Straciłam do niej 
„Serce“ j przestała mnie intere- 
sować. Niedobrze jest przetrzymy- 
wać wydanie książki, niedobrze 
pozwolic by narósł nadmierny kry- 
tycyzm, pisarz się zmienia, prze- 
chodzi mutacje. Taka właśnie mu- 
tacja przyszła u mnie w niewłaSsci- 
wej chwili, po napisaniu i prz: 
wydaniem. Przyjaciołom, którzy 
pytają mnie niekiedy o losy tej po- 
wieści, odpowiadam zwykle, że nie 
jestem „zawodowym“ pisarzem, 


2) Liczę się z możliwością wyda- 
nia dalszych dwoch opowieści, ktore 
razem oędą stanowiły sporą całość, 
powiązaną nie tematycznie, lecz w 
założeniu. Poza tym praenęłabym 
wydać w jednej książce studia i 
rozprawy na temat malarstwa, roz- 
proszone po różnych pismach i wy- 
magające niewielkich Uzupełniea. 
Ale kto to wyda? 


3) j 4) Nad czym obecnie pracu- 
ję i jakie są moje dalsze zamierże- 
nia, o tym wolę nie pisać Nie wia- 
domo co z tego wyjdzie. W warsza- 
wie pozostawiłam dwą duże ręko : 
pisy (jeden z nich był o Matejce) i 
książkę (pt. „Psychologia mody'*» 
drukującą się w Ossolineum, któ- 
rą z wielką starannością i nakła- 
dem pracy przygotowała do wyda- 
nia Książnicą Atlas. I z tego wła- 
śnie nic nie wyszło. „Psychologia 
mody“ miała ukazać się we wrześ- 
niu 1939 Tymczasem ukazała się 
wojna. 


KAROL ZBYSZEWSKI . 


1) Tak Zbiór poważnych. artyku- 
łów na różne tematy, jak — o ję- 
zyku, o literaturze, o okrucieństwie. 
o zgodzie itd. Tytuł byłby „Prawdy 
niepopularne“ czy coś w tym ro- 
dzaju. Pozą tym zbiór miniatur, 
nowelek w stu wierszach, 

2) Nie. Nawet nie myślę o tym. 

3) Napisałem połowę powieści o 
Polakach w Anglii. Piszę około 
trzech do pięciu wierszy dziennie. 


4) Skończyć tę głupia powieść, 


JERZY DOŁĘGA-KOWALEWSKI 


Str. 3 


Po tamtej stronie 


(Urywki wspomnień) 


PTASZEK 


Kto by z nas zgadł, 


że cały świat, 


lo 
iz dołu daszek. 


- w Oknie daszek z góry *) 


Pom ędzy nimi — hosmyk chmury. 
a na krawędzi blachy — 


plaszekć. 


Citoyen jedynej dziś, 


udzienej dziś, 


Kepublilki Swobodnych Dachów, 


Dlaczego luk? 


Ach wiem, to znak, 

sę płuszek nie miał — 
uczonych, wodzów, świętych, 
Petrarków i Ariostów, 

Że z wielu elementów 

jest tylko on i ziemia 


po prostu. 


Więc plłaszkom — wolna ziemia, 
u nam — wi.ęzienia. 


Jerzy Dołęga-Kowaleu'shi 


*) "leżowskij kozyr'ok'' — system 
osłaniania ok en więz'ennych w Ro- 


sji Sowieckiej, 


EPILOG SENTYMENTALNY 


Nie myslałem, że będę grzebać, 
Rosjo, w twoich zellułych szczątkach. 
Chociaż wiem, że lwe „żegnaj — prosti — lo „przebacz, 


Nie nawiążę już z nimi wątku. 
Zapomniane bajki dziecinne, 


Zbójcy na jaw'e straszą, 


Nie zwalczymy ich, stara niańko Arino, 


Tekturowym pułaszem. 


Olo noc waży na ostrzu chwile, 
Gdy, tak dawno, kotysałaś mnie do snu. 
Pewno gdzieś lam na twej mogile 


Badylami smutki porosty. 


W zimie w ecznej, w nirocznych 
Ulonęty skazki-bajki staruszki, 


jesieniach 


Odszedł wieczny Turgieniew 


l świlopromienny Puszkin, 


SMIERĆ 


łiąbać drzewo nie łatwo, 
tylko że trzeba... 


(Czy pamiętasz drwalłi-krasnali 


z najpierwszych iat?...) 


A tu właśnie w drwala, kiepskiego drwala, 
konar podcięty spadł. 


Zukołysalo się niebo — 
to ten konar 
mi niebo 


nu głowę zwalił, 


Sile się wslac ze śniegu — 


pajac z pęknięlą sprężyną, hluczę co krok, 
wbijam w białość, śmiertelną białość, bezmyśslny wzrok, 


ląduję na jakims brzegu... 


Klo we, co się właściwie stało, 


czemu jest lali czerwono, 
gdy było — 
białą. 


Drzwi znajome. Mój w czerwone lapely pokój. 
Telefon. Muszę nakręcić numer, 


«by dać ci, o miła, znać, 
lome — dać — znać — 
zem umanrt. 


Jerzy Dołęga-Kowalewski 


KONGERT KOLĘD TOLI KORIAN 


non: erit kolęd, z jakim Tola Ko- 
rian Wystąpltą 20 grudnia w „UB- 
111ISKU', Mlat ojẹ taK QO ZWYyK:€0 
«once: cu tego roazaju, jak „zcone- 
ty krymskie do przypadkowego 
comu wierszy, Więcej w nim Dyło 
poezji niż na dziesięciu doorych 
wieczorach poetyckicn, 

Juz w samym pomysle było to 
dzieło cięzkiej pracy, lotnej erudy- 


cji, nieomylnego smaku, kompozy- 


cji łączącej w przejmujący Sposvu 
najwyższą rozmaitość (geografitz- 
ną — 9 krajów, chronologiczną — 
p-ł tysiąca lat) z największą, przy 
tym załozeniu osiągalną, jednoli- 
tością, Frawdziwa uroda nie boj 
się porównania. Zestawiając urok 
swojskości z czarem egzotycznosci 
Tola Korian pokazała, że nasze 
kolędy są, obok starofrancuskich, 
najpiękniejsze w świecie, nie tylko 
dlatego, że nasze! A z naszych wy- 
brała, prócz jednej, same niewcho- 
dzące w repertuar rodzinnego ko- 
lędowania w przeciętnym inteli- 
genckim domu polskim — zrzeka- 
jąc się w ten sposob łatwego bene- 
iisu rzewnych skojarzeń. 

W wykonaniu było to dzieło mi- 
strzostwa recytatorskiego i aktor- 
skiego. Bo Tola Korian nie tylko 
mówiła  (ośmiomą językami, nie 
licząc odcieni regionalnych i histo- 
rycznych) i nie tylko Śpiewała, ale 
grała. Twarzą, oczyma, rękami. 
"Tak wyraziste ręce można widzieć 
chyba tylko u tancerzy hinduskich. 
I nie tylko grała, ale wcielała Się. 
W postaci ludzkie. nadludzkie i 
podludzkie, (jej wróbel i wołek by*y 
wprost platońskimi ideami wróblo- 
watości i wołkostwa!). W tej sztu- 
ce nie ustępuje Williamsowi, głoś- 
nemu recytatorowi Dickensa, 

Nie miejsce tu na rozbiór tej gry, 
ale jednego pominąć nie można: 
było to także, jeśli nie przede wszy- 


stkim, dzieło — nabożności, Tu już 
zatarła się granica między grą a 
przeżyciem. Takiego drzenią rąk, z 
jakim artystka  odwracata karty 
ewangelii, wiążąc jej wersetami 
pierwszą część programu — nie 
mozna zagrać na zimno i nie moż- 
na zagrać samemu, to znaczy bez 
łaski. 

Kto nie słyszał i nie widział Toli 
Korian w roli recytatorki kolęd, 
jest uboższy o g!iębokie doznanie. 

Jerzy Kropiwnicki pięknie za- 
gra: Scherzo Chopina z przewija- 
jącym się przez nie motywem 
„Lulajże, Jezuniu*, a akompaniu- 
jąc osiągnął, jak zwykle, niewdzię- 
czną doskonałość: był niewidzialny 
i — jeśli wolno użyć tego słowa 
przenośnie — niesłyszalny. Dopie- 
ro myśl, jak wiele byśmy utracili, 
gdyby naprawdę zamilkł — pozwa- 
lała ocenić jego rolę w tym pięk- 
nym wieczorze, urządzonym przez 
Stowarzyszenie Pisarzy Polskich, z 
ramienia którego ujmujące wpro- 


wadzenie wygłosił Antoni Bogu- 
sławski, M. S. 
„EGZYSTENCJONALNY”' 


CZY „EGZYSTENCJALNY 7 


W gwiazdkowym nrze ŻYCIA 
(51/2,287/8) w przypisach do arty- 
kułu O.I.M, Bocheńskiego, O.P. po- 
pełniliśmy przykrą omyłkę Miano- 
wicie Autor korzysta ze SpoSobno- 
Ści, aby jeszcze raz założyć protest 
przeciw barbarzyńskiemu wyraże- 
niu „egzystencjonalny'* i pokrew- 
nym, udowadniając, iż przymiotnik 
ten winien brzmieć „egzystencjal- 
ny“. Z naszego tekstu wynika, że 
Autor protestuje przeciw barba- 
rzyńskiemu wyrażeniu „egzysten- 


cjalny", co oczywiście nie jest zgo- 
dne z Jego intencją. 
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CZY KONKORDAT 
NADAL OBOWIĄZUJE? 


Dnia 12 września 1945 r. ukazał 
się w prasie warszawskiej komuni- 
kat tzw. „rządu jednoścj narodo- 
wej“, wypowiadający konkordat 
Stolicy Apostolskiej pod pozorem 
naruszenia przez nią artykułu IX 
tego konkordatu. 

Jako powód zerwania rząd po- 
dawał fakt nominacji przez Papie- 
ża, podczas okupacji niemieckiej w 
Polsce, dwóch administratorów a- 
postolskich — Niemców dla .zarzą- 
du diecezji gdańskiej i diecezji 
włocławskiej. Powód był meryto- 
rycznie niesłuszny, bowiem w myśl 
zarządzenia władz okupacyjnych 
Kościół katolicki na terenie tych 
diecezji został podzielony na dwie 
grupy narodowościowe w postaci 
stowarzyszeń wyznaniowych i dla 
każdej z tych grup należało kon- 
sekwentnie ustanowić odrębne 
władze kościelne. Pod presją tych 
faktów dokonanych zostali miano- 
wani odrębni administratorowie 
apostolscy -- dwaj Polacy i dwaj 
Niemcy, Ponadto pamiętać trzeba, 
że ziemie te zostały włączone do 
Rzeszy Niemieckiej, a Zarządzenia 
Watykanu miały charakter prak- 
tyczny i tymczasowy w ramach o- 
gólnych przepisów kościelnych i 
tylko na czas wojny, Czyli okolicz- 
ności nadzwyczajnych, 

Przyczyna istotna zerwania kon- 
kordatu kryła Się raczej w nieu- 
znawaniu przez Watykan rządu 
jałtańskiego, następnie w samych 
postanowieniach konkordatu į wre- 
szcie w zasadniczej polityce rządu 
wobec Kościoła katolickiego. 

Konkordat ten utrzymywał w 
w zarządzie Episkopatu Polskiego 
cztery prowincje kościelne leżące 
poza tzw. linią Curzona: dwie pro- 
wincje kościelne łacińskie w Wilnie 
i Lwowie oraz prowincję kościelną 
greko - katolicką i arcybiskupstwo 
obrządku ormiańskiego we Lwowie. 
Podówczas właśnie rząd sowiecki 
przystąpił do likwidacji hierarchii 
katolickiej wszystkich obrządków 
na Ziemiach Wschodnich Polski, 
włączonych do Związku Sowieckie- 
go, rozpoczął likwidację Kościoła 
greko-katolickiego i szykował umo- 
wę graniczną pomiędzy rządami 
sowieckim i jałtańskim na tzw. 
linii Curzona. Fakt istnienia umo- 
wy międzynarodowej w postaci 
konkordatu pomiędzy Polską a 
Stolicą Apostolską był niewygodny 
dla obu rządów ze względów poli- 


tycznych. 
Ponadto przypomnijmy, że mo- 
tywy natury zasadniczej — Wro- 


gość do religi w ogóle, a do Ko- 
Ścioła katolickiego w szczegOlności, 
nakazywały temu rządowi oderwać 
Kościół w Polsce od jego Centrum 
administracyjnego i prawno-kano- 
nicznego — Watykanu, przeciwko 
któremu właśnie rząd sowiecki 
rozpoczął najzacieklejszą kampa- 
nię polityczną na skalę światową. 
„Rząd“ ten, próbując wytworzyć 
pustkę prawną w stosunkach po- 
między państwem i Kościołem — 
przygotowywał grunt do „dalszej 
swej polityki antykościelnej. 

Rząd jałtański cofnął się jednak, 
czy musiał się cofnąć, przed ure- 
gulowaniem prawnym sprawy wy- 
powiedzenia konkordatu. 

Konkordat, jako umowa pomię- 
dzy dwiemą. władzami suwerenny- 
mi, pomiędzy dwoma państwami, 
ratyfikowany przez ciało ustawoda- 
wcze — Sejm, musiał na drodze u- 
stawodawczej znaleźć wyraz takie- 
go wypowiedzenia. Tymczasem ste- 
nogramy Krajowej Rady Narodo- 
wej (ani późniejszego „sejmu“ ) nie 
zawierają śladu tego wypowiedze- 
nia. Sam konkordat nie zawiera. 
poza tym postanowienia o wymó- 
wieniu, a więc nie przewidywał 
takiego wypowiedzenia, co było 
wyrazem wzajemnych a wiekowych 
stosunków przyjaźni, 

Jest to znane stanowisko Stolicy 
Apostolskiej przy zawieraniu kon- 
kordatu z państwami katolickimi, 
które nie znają rozdziału pomiędzy 
Kościołem i państwem. Stolica A- 
postolska, kierując się specjalnymi 
względami wobec Kościoła w ta- 
kich państwach, dobrowolnie rezy- 
gnuje z części swych praw wyłącz- 
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nych lub dzieli je, również w części, 
z państwem, ktore zobowiązuje się 
do respektowania praw Koscioła 
zgodnie z jego ustawodawstwem. 
Dotyczy to zakresu spraw intere- 
sujących i Kościcł i państwo. 

Rząd jałtański musiał sobie zda- 
wać sprawę z tej sytuacji prawnej, 
skoro w późniejszym czasie szuka: 
na nieoficjalnej drodze dyploma- 
tycznej kontaktów z Watykanem 
w znanej i nieudanej misji Ksawe- 
rego Pruszyńskiego. 

w tym stanie rzeczy i uwzględ- 
niając całość Stosunkow pomięazy 
rolską i Stolicą Apostolską uznac 
należy, że konkordat nie tyle Zo- 
stał wypowiedziany, ile jednostron- 
nie zerwany przez rząd jaitański i 
w konsekwencji nie jest stosowany 
w praktyce w Stosunkach pomię- 
dzy „rządem“ i hierarcnią katolic- 
ką w Polsce. Powstaje jednak py- 
tanie, czy zasady praktyczne kon- 
kordatu przestały obowiązywac, 
zastąpione umową z dn, 14 kwiet- 
nia 1950 r. pomiędzy „rządem" i 
Episkopatem. 

Jak wiemy, umowa ta zawiera 
deklaracyjne okreslenie pewnych 
zasad, ktore mają być przestrzega- 
ne we wzajemnych stosunkac. 
pomiędzy „rządem“ i Kościołem w 


„Polsce. (Zaznaczyć tu należy, że do- 


tąd nieznane są postanowienia 
tajnego 1 nieogłoszonego protoko- 
łu umowy, który mogł zawierać 
postanowienia w sprawach bie- 
zących natury praktycznej, lub 
zastrzeżenia jednej ze stron zawie- 
rających umowę, a nje podlegają- 
cych ogłoszeniu raczej pod presją 
tzw. rządu). Praktyka jednak życia 
bieżącego mówi o czym innym. Po- 
za faktem ogólnym — wrogiego 
stosunku „rządu'* do Kościoła ji nie- 
dotrzymywania przez rząd jałtan- 
ski zasad umowy kwietniowej 
praktyka ta wskazuje, że „rząd“ 
dąży do zachowania pełni praw 
kontroli ze strony „rządu“, czy tez 
uzyskania jego zgody na szereg za- 
rządzeń kościelnych Episkopatu i 
zycie organizacyjne Koscioła. Do- 
tyczy to w szczególnoścj nominacji 
biskupów ji Członków kapituł, skła- 
dania przysięgi na wierność pań- 
stwu, uroczystych procesji i ogła- 
szania listow pasterskich, dobro- 
czynnej działalności KosScioła ji t.p. 
ządania „rządu“ idą dalej nawet, 
niż przewidywały to postanowienia 
konkordatu, bardzo przychylnego 
w dziedzinie respektowania praw 
suwerennych państwa. Jest to zro- 
zumiałe w warunkach, gdy narzu- 
cony Polsce „rząd“ dąży do znisz- 
czenia Kościoła przez oderwanie 
go od Stolicy Apostolskiej i unie- 
możliwienie jego życia organiza- 
cyjnego (likwidowanie seminariow, 
rugowanie ze szkół wykładów re- 
ligii, uniemożliwianie nominacji i 
konsekracji biskupów, bezprawne 
„usuwanie“ tych biskupów, naciski 
na wybór lub „wyznaczanie“ wi- 
kariuszów kapitulnych, liczne a- 
resztowania księży itp). Ale jak to 
pogodzić z proklamowaną w nowej 
konstytucji bierutowej zasadą, że 
Kościół jest oddzielony od państwa 
i korzysta z wolności w swoim ży- 
ciu wewnętrznym? 

Dochodzimy tu do sedna zagad- 
nienia. Ten chaos prawny i fak- 
tyczny, jaki wytwarza rząd jałtan- 
ski w sprawach kościelnych w Pol- 
SCe, pochodzi z najwyższego zakła- 
mania pomiędzy istotnymi celami 
tego „rządu“, a jego propagando- 
wą konstytucją Chaos ten prowa- 
dzi do dalszego etapu w walce o 
zwycięstwo głoszonego hasła Socja- 
lizmu i komunizmu sowieckiego, 
który jest czystym imperializmem 
rosyjskim — likwidacji Kościoła, 
jako instytucji religijnej w życiu 
państwa, a Stworzenia na czas 
przejściowy instytucji państwowej 
pod oznakami instytucji kościelnej 
dla własnych, niegodnych celów, 
jak to się stało z Cerkwią prawo- 
sławną w Rosji Sowieckiej. 

W tych właśnie celach konkordat 
możną było zerwać — do wymó- 
wienia go drogi nie było. Był on 
aktem ustępstw i iznania ze stro- 
rv Stolicy Apostc kiej dla pań- 
stwa katolickiego o wielkich za- 


e 


sługach historycznych, może wię- 
kszych niż stać było to państwo, 
dla Kościołą katolickiego. 

Jak widzimy, w ciągu przeszło 
siedmiolecia od bezprawnego zer- 
wania — nje wymówienia, bo tego 
droga prawna nie przewidywała — 
konkordatu ze Stolicą Świętą, Ko- 
ściół w Polsce poddawany jest co- 
raz cięższym próbom ucisku į ogra- 
niczenia jego praw boskich, jako 
instytucji apostolskiej i kościelnej, 


oraz ludzkich — jako zeSpołu wier- 
nych z biskupami na czele. 

Faktem niespornym, dodającym 
otuchy i nadziei na przyszłość jest 
postawa blisko dwudziesto pięcio 
milionowej w Polsce rzeszy katoli- 
ków, która, z wyjątkiem kilkuset 
parszywych owiec, stoj wiernie przy 
Kościele i Hierarchii kościelnej z 
Prymasem Kardynałem Stefanem 
Wyszyńskim na czele. 

Wiesław Żyliński 


WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM 


ZGON SVEN HEDINA. W końcu 
listopada zmarł w stolicy Szwecji, 
w wieku lat 87, znany podróżnik i 
pisarz Sven Anders Hedin. 


Sven Hedin urodził się w Sztok- 
holmie w r. 1865 jako syn architek- 
ta. Studia uniwersyteckie odbywał 
najpierw w Upsali, a później w Ber- 
linie, gdzie przygotowywał się do 
swej przyszłej kariery podróżnika i 
badacza pod kierownictwem barona 
von Richthofena. Niewątpliwie w 
w tym właśnie czasie nasiąknął u- 
wielbieniem dla wszystkiego co nie- 
mieckie — uczuciem, które miało 
tak wybitną rolę odegrać w ciągu 
całego jego życia. Już w wieku lat 
20 odbył pierwszą podróż poprzez 
Persję, Mezopotamię i Kaukaz, ma- 
jąc zaś lat 28 rozpoczął pierwszą 
swą wielką ekspedycję, która miała 
trwać trzy i pół roku. Opisał ją 
w książce pt, „Poprzez Azję“, która 
wysz?a w r. 1898. Książka ta wywo- 
łała sensację, szczególnie w czę- 
ściach, opisujących północny Ty- 
bet — kraj do tej pory prawie nie- 
dostępny dla podróżników i bada- 
czy europejskich. 

Do Tybetu zmierzała także druga 
ekspedycja Sven Hedina w r. 1900, 
której szlak prowadził od strony 
Sinkiangu; nie była ona jednak 
całkowicie udana. Pełnym sukce- 
sem zaznaczyła się natomiast eks- 
pedycja trzecia, w latach 1906-8, 
kiedy Hedin dotarł do Tybetu od 
strony Kaszmiru. Wszystkie te wy- 
prawy obfitowały w niezwykłe 
przygody i przejścia; opisał je He- 
din z trzytomowym dziele „Trans- 
Himalaja“ oraz w dziewięciu to- 
mach „Południowego Tybetu". 
Książki te zawierają także mnost- 
wo cennego materiału naukowego 1 
map, które Hedin potrafił doskona- 
le sporządzać. 

Mimo zupetnej prawie ślepoty, 
ktora go nawiedziła w puźniej- 
szych latach, Sven Hedin nie ustał 
w swych badaniach i podruzaci. 
Już jako człowiek stary przeprowa- 
dził mj. na prośbę rządu nankiu- 
skiego badania nad dawnym Szla- 
kiem karawan, ciągnących z ładun- 
kami jedwabiu z Chin ku Morzu 
Śrćdziemnemu. 

Mniej adoratorów Zzjednała mu 
jego aziałalność polityczna na rzecz 
iiemiec, Już w czasie pierwszej 
wojny Swiatowej Hedin stał się 
głownym eksponentem propagandy 
niemieckiej wsród panstw neutral- 
nych. Objezdżał ironty wojenne 
niemieckie na zachodzie į wSCno- 
dzie, ogłaszając entuzjastycznie 
proniemieckie artykuły i korespon- 
dencje. Będąc na froncje wscnod- 
nim odwiedził także odcinek, trzy- 
many przez Legiony Polskie; ogło- 
sił potem oświadczenie, stwierdza- 
jące, że przyszłość narodu polskiego 
leży w scisłym oparciu się o mo- 
carstwa centralne. 

stanowisku proniemieckiemu da: 
Hedin zdecyaowany wyraz takze w 
czasie ostatniej wojny, kiedy stał 
się entuzjastą Hitlera i Trzeciej 
Rzeszy. Miał w tym zakresie pog:4ą- 
dy podoone do poglądow zmariego 
niedawno pisarza norweskiego Knu- 
ta Hamsuna, z tą różnicą, że Ham- 
sun uważany był w okupowanej 
Norwegii zą „quislinga', podczas 
gdy w nieokupowanej Szwecji po- 
łożenie było inne. Niemniej stano- 
wisko Hedina potępiane było ostro 
przez większość społeczeństwa 
szwedzkiego., 

Sven Hedin był jednym z 18 
członków Akademii Szwedzkiej i 
doktorem „honoris causa“ wielu u- 
niwersytetów europejskich, m.i, u- 
niwersytetów w Oksfordzie j Cam- 
bridge. 


O UPADKU ROSJI CARSKIEJ. 
Hugh Seton Watson, autor znanej 
książki o Europie Środkowo-Wscho- 
dniej, ogłosił ooecnie nowe Studium 
o ostatnich kilkudziesięciu latacn 
Rosji carskiej, od wojny krymskiej 
po wybuch pierwszej wojny Świa- 
towej «,The Decline of Imperial 
Russia, 1855-1914“, Methuen, cena 
32 sh. 6d.). 


POEZJE DYLANA THOMASA. 
Dylan Thomas jest dziś niewątpli- 
wie jednym z czołowych poetów 
angielskich. Nic więc dziwnego, że 
ogłoszone świeżo wydanie zbiorowe 
jego utworów („Collected Poems“, 
Dent, cena 12/6) wywołało w pra- 
sie liczne ij przeważnie bardzo przy- 
chylne echa. 

„Times Literary Supplement" 
pisze, że lat temu dwadzieścia poe- 
zja angielska zdawała się stać u 


progu nowego wielkiego rozwoju. 
zaruwno Yeats, jak Eliot mieli wiel- 
Kl Wpiyw na młode pokolenie | KLO 
czytał „Faner book of Modern 
verse“, ogłoszoną przez M. Robert- 
sa w r. 1930, nie mogł mieć wątpu- 
wości, że wpływ ten wydaje bogate 
owoce. „Dzisiaj — stwierdza autor 
artykułu — połozenie jest zupełnie 
nne i są tacy, co powiadają, 
„e dziecko wowczas zrodzone zmar- 
ło przedwczesnie, „ostaliśmy ogro- 
mnie wzbogaceni przez ostatnie po- 
ezje Yeatsa oraz przez „Four Quar- 
tets*, ktore, jak się zdaje, uznane 
będą za największe dokonanie poe- 
tyckie Eliota, Ale Yeats nie zyje, E- 
lot nie daje znaku, by p.sał co 
inneso poza utworami scenicznymi, 
a Ezrą Pound, którego badaniom 
poeci nowocześni tyle zawdzięczają, 
zamknięty jest w amerykańskim 
domu dla obłąkanych. Miodzj poeci 
początku trzeciego dziesięciolecia 
nadal zażywają znacznej sławy i 
produkują od czasu do czasu tomi- 
ki wierszy, ale tomików tych nikt 
nie oczekuje z tym podnieceniem, 
jakie towarzyszyło ich początkowym 
utworom. Ich bluff został nazwany 
po imieniu — ale to raczej publi- 
czność sama się bluffowała — i 
słoń na księżycu okazał się przy 
patrzeniu przez teleskop myszą“. 

Fo tej surowej ocenie, z którą Za- 
pewne wielu krytyków się nie Zgo- 
dzi, autor recenzji omawia w spo- 
sób bardzo pochwalny wspomniane 
wyżej wydanie zbiorowe poezji Dy- 
lana Thomasa. 


ZGON CICELY HAMILTON. W 
wieku lat 80 zmarła w swym mie- 
szkaniu w Chelsea Cicely Hamilton, 
angielska pisarka i publicystka. Od 
lat kilku C. Hamilton była redak- 
torką biuletynu „British League 
tor European Freedom', znanej 
dobrze Polakom organizacji, na 
której czele od początku stoi wiel- 
ka nasza przyjaciółka księżna At- 
holl. Biuletyn Ligi poświęca zawsze 
dużo miejsca sprawom polskim. 


ZEE SRG 
LONDYŃSKIE 


BRYTYJSKIE WYDARZENIA KULTURALNE 
OSTATNIEGO OKRESU. 


OCHRONA ZWIERZĄT 

Angiicy są nieemordowani W pomysłach, 
majacych 'na celu ochronę zwierząt przed 
uręczeniem, Ostatnio posel Tufton Beamish 
„glosił wniosek o uzupełnienie obowiązujących 
dotychczas przepisów © ochronie zwierząt. 

Wysunięty przez np. IBeamisha projekt no- 
wej ustawy przewiduje, że każda osoba, klóra 
uwukrotnie skazana została wyrokiem sądu 
za okrucieństwo, popełnione wobec jaxlego- 
kolwiek zwierzęcia, może być przy drugim wy 
roku zdyskwalifikowana do posiadania jakich- 
uolwiek zwierząt, Czas tej dyskwalifikacji byl- 
hy okróśiany przez sąd, Erzeciw takiemu wy- 
rokowi dopuszczalna bylaby apelacja, 

Wniosek majora Beamisha poparty został 
podpisami siedmiu torysów i trzech socjali- 
stów, ma więc charakter międzypartyjny. 


JULIUSZ CEZAR W KSIĘDZE ADRESOWEJ 
LONDYNU), 


Blisko uwa tysiące lat *emu Juliusz Cezar, 
dokonał podboju Brytanii, ustanawiając w 
ten sposób panowanie rzymskie nad większą 
częscią tej wyspy na przeciąg z górą czte- 
rech stuleci. Różni żartownisie wykryli obec- 
nie że człowiek dokładnie ego samego 
imieria i nazwiska figuruje w księdze adre- 
sowe Londynu (jako „Julius Caesar“), Sta- 
ło uę to przedmiotem wielu kawałow tele- 
fonicznych, o których reporter 
„Evening standardu“, 


opowiada 


Preeprowadził on rozmowę z nowoczesnym 
Cezaiem, który jest inżynierem, zajmującym 
się m in, budową mostów, Ofiara żartów te- 
jlefonicznych traktuje calą sprawę z niezmą- 
con» pogodą i huniorem, Opowiadał, że kiedy 
na pytanie nieznajomego rozmówcy potwier- 
dzał, że się nazywa „Julius Caesar“, padało 
niekiedy zapytanie. „A jak się miewa Kieo- 
patra?", Innym razem ktoś, komu "ymienił 
swe nazwisko, odparł: „W porządku — a tu 
mówi Marek Antoniusz'', 

Zona p, Cezara — czlowieka zreszią bardzo 
przystojnego, jak świadczy fotografia, zamie- 
tzczona przez „Evening standard“ -  twier- 
dzi, że imię i nazwisko jej męża ogromnie 
ułatwia mu prowadzenie interesów, 
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Dnia 10 grudnia ub.r. miało miej- 
sce uroczyste wręczenie nagroay 
Nobla Szesciu laureatom. według 
tradycji nagrody wręczył osobiscie 
Krul DZWECJI. Uroczystość miała 
miejsce w Konsertuusets — oibrzy- 
miej sali koncertowej w Sztokuo0oi- 
mie. 

Laureat nagrody literackiej, 
François Mauriac, był szczegolnie 
nonorowany. Podczas przyjęcia, 
ktore nastąpiło po rozdaniu ayplo- 
mow, Siedział po prawej ręce kro- 
lowej, jego żona, która mu towa- 
rzyszyłą w tej podróży, po prawej 
ręce krola. Dr Osterling, członek 
Akademii Szwedzkiej, prezentując 
Mauriaca porownał go do „morali- 
stów“, jak Pascal, La Bruyère i Ra- 
cine, ze względu na jego dramaty- 
czną intensywność. Dzieło jego 
można zrozumieć za pomocą nastę- 
pującego klucza: „Każdy z nas wie, 
że mógłby być lepszym, niż jest“. 

Podczas bankietu, zgodnie z cere- 
moniałem, kazdy z sześciu laurea- 
tów wygłosił przemuwienie. Mow$ 
François Mauriaca można by Zaty- 
tułować „Co ma do powiedzenia au- 
tor o swoim dziele“, Mimo bowiem, 
ze na samym wstępie usprawiedli- 
wił się przed słucnaczami z tak o- 
sobisiego wyboru tematu, to je- 
dnak, cała jego mowa jest namię- 
tnym Skrzyzowaniem szpady ze 
wszystkimi jego przeciwnikami. 

Tym, ktorzy zarzucają mu ciasne 
zamknięcie Się w prowincjonalnym 
zakątku, słabo znanym nawet przez 
rdzennych Francuzów (powieści 
Mauriaca mają za ulubione tło t. 
zw. Landes pod Bordeaux) odpo- 
wiedział, że sztuka pisarska pole- 
ga własnie na tym, żeby uwidocz- 
nic uniwersalność ciasnego zakąt- 
ka rodzinnych stron. Przecież 
„Ksiązki ktore nas oczarowały, 
ksiązki Eliota, Dickensa, Tołstoja, 
Dostojewskiego, Selmy Lagerlót, o- 
pisują kraje bardzo różne od na- 
szego, ludzi innej wiary, innej reli- 
gii, a pokochalismy je własnie za 
to, zesmy w nich rozpoznali sa- 
mych siebie''. 

Dalej autor dziwi się smutnie, że 
ten jego mały Świat wydaje się 
wszystkim Czytelnikom takj posę- 
pny. „Śmiertelnicy boją się nawet 
słowa „Śmierć' właśnie dlatego, że 
są śmiertelni, a ci, którzy nigdy 
nie kochali ani nie byli kochani 
dziwią się, że dzieło moje opisuje 
samotność stworzenia w łonie naj- 
wyższej miłosci“. I Mauriac przyta- 
cza cytatę z Pisma świętego: „Mów 
nam o rzeczach, które lubimy 
mówili żydzi do proroka Izajasza 
— oszukuj nas przyjemnymi kłam- 
stwami...' Czytelnik żąda, żeby go 
oszukiwać w przyjemny Sposób. A 
jednak tylko te dzieła mają szan- 
se przetrwania, które nie uchyliży 
się przed tragedią ostatecznej sa- 
motności człowieka, bo przecież w 
końcu każdy umiera sam... 

„Uchodzę za kolekcjonera okro- 
pności — wyspecjalizowałem Się w 
potworach* — mówił dalej Mau- 
riac. A przecież w Europie, w któ- 
rej nie przebrzmiał jeszcze okrzyk 
Zaratustry: „Bóg umarł“, jego po- 
staci różnią się od postaci innych 
tym, że przeczuwają, iż są obdarzo- 
ne duszą. Nie wszystkie, być może, 
wierzą, ale wszystkie mają nieja- 
sne poczucie, że postępują źle į że 
mogłyby tego uniknąć. Chociażby 
były nędznikami Żyć znaczy dle 
nich doświadczyć nieskończoności 
wyrwać się poza samych Siebie. Lu- 
dzkość, która nie wątpi, że życie 
ma swój cel, swój kierunek, nie 
może poddać się rozpaczy. Rozpacz 
rodzi się tylko z absurdu, z bezsen- 
su życia. Rozpacz skłania do ule- 


głości mitom zastępczym, rozpacz 
czyni człowieka nieludzkim. Nietz- 
sche skonstantował, że Bóg umarł, 
tym samym więc zapowiedział 
śmierć duszy, brak osobistej warto- 
Ści człowieka, odebranie mu prawa 
do osobistego losu, a więc wszystkie 
piece krematoryjne į wszystkie o- 
bozy nazistów i tych, którzy dzisiaj 
przejęli ich metody. 

„W pisarzu, który utrzymał w 
centrum swego dzieła istotę ludz- 
ką, stworzoną ną podovieui>"LWO cou- 
ga, odkupioną przez Syna, oŚświe- 
toną przez Ducha, nie można do- 
patrywać się rozpaczy, choćby uży- 
wał najczarniejszych kolorow“. 

„Zresztą, mowił dalej Mauriac, 
dzieło carześcijańskiego pisarza n.e 
może być idyllą, ponieważ nie wol- 
no mu odwracać się od tajemnicy 
zła. Obsesja zła, to także obsesja 
czystości, dzieciństwa". I tu pożaln 
się pisarz, że zbyt pochopną do uo- 
golnień Krytyka nie dostrzegła 
miejsca, jakie w jego dziele zajmu- 
je dziecko. „W moich powieściach 
dostrzega Się żmije, a nie widzi się 
gołębi, co gnieżdżą się w niejednym 
rozdziale. Dzieje się tak dlatego, że 
u mnie dzieciństwo — to raj utra- 
cony, to wstęp do tajemnicy ga.“ 

Nie możemy zaprzeczyć istnieniu 
zła w nas Samych, poza nami, w 
życiu jednostek i w życiu społe- 
czeństw, Dziennikarz — bo Mau- 
riac jest także wybitnym publicy- 
stą — widzj ścisły związek między 
zodzienną abominacją politycznych 
zdarzeń i niewidzialnym tryumfem 
zła w poszczególnych sercach. Zło 
istnieje, w naszych oczach pożarło 
miliony niewinnych, a teraz w dal- 
szym ciągu system obozów koncen- 
tracyjnych zakorzenia się w kra- 
jach wczoraj wierzących, Z każdym 
dniem szczupleje ooszar, na którym 
człowiek korzysta jeszcze z praw 
człowieka Dzisiaj, bardziej niż kie- 
dykolwiek, wobec tylu zbrodni, 
chrześcijanin w swojej wierze napo- 
tyka na znak zapytania, stałe źró- 
dło zgorszenia: pozorną bezsilność 
Odkupienia. Mauriac wyznał, że ro- 
zumowe dowodzenia teologów, ty- 
czące zła i jego obecności przeko- 
nywały go zawsze mniej, niż jedno 
zdanie św, Jana Ewangelisty: “Bég 
jest miłością“, Bóg jest miłością, 
nie mą rzeczy niemożliwej dla mi- 
łości, odpowiedź na trwożące nas 
pytanie wymyka się rozumowi, mo- 
że ją tylko przeczuć serce. 

Mauriac podkreślił w dalszym 
ciągu, że to, co napisał w świetle 
swojej wiary, nie jest bynajmniej 
sprzeczne z doświadczeniem tycn 
jego czytelników, którzy tej wiary 
nie podzielają. Chrześcijańska wi- 
zja zycią Grahama Greene'a rów- 
nież nie odstraszą jego agnostycz- 
nych wielbicieli. Chesterton powie- 
dzia”, że ilekroć dzieje się coś nie- 
zwykłego w chrześcijaństwie, to w 
koncu zawsze jakimś echem rzeczy- 
wistość temu wtóruje. Tym się tłu- 
maczyć może pewno tajemnicza 
harmonią pomiędzy dziełem o ka- 
tolickim natchnieniu, jak dzieło 
Grahama Greene'a j olbrzymią, 
odchrystianizowaną masą jego czy- 
telników. 

Odchrystianizowaną, oto właści- 
we wyrażenie. Według Andre Mal- 
raux „rewolucja odgrywa dzisiaj 
rolę, jaką kiedyś grało życie wiecz- 
ne“. A jednak, jeżeliby właśnie re- 
wolucja okazała się mitem? Jeżeli 
życie wieczne byłoby jedyną rze- 
czywistością? 

„Ludzkość odchrystianizowana 
jest ludzkością rozpiętą na krzy- 
wy powiedział Mauriac w konklu- 
Z 

(Z. R.) 


Veritas Foundation Centre. J éres redakcji | adminlstirueji: Pelish Week!'y, ZYCIE, 12 Praed Mews. London W-2. Te'efony. Rećakcja 1 Adralnistracja: AMB 6879. Drukarnia PAD 9734 Godziny przyjęć w Redakcji: Codzien 


nle s wyjątkiem sobót, niedziel i świąt tylko od godz. 3-30 — 4.30 po po. Administracja czynur oodsiennie od godz. 9 — 13 i od 14 — 17; z wyjątkiem sobót. niedziel 1 świąt. Redakcja żadnych rękopisów nie zwraca. W wyjątkowych wypadkach na ew. zastrzeżony zwrot pro 


simy dołączyć znaczk! pocztowe. 


Y.qttas Foundation Publication Centre. CENY OGŁOSZEŃ i 


PRENUMERATA plata jest z góry i wynosi: rolesięcznie 4/6, kwartalnie 13/-, półrocznie 26 sh. Wszelkie wpłaty przekazywać należy Postal „do Money orderami, względnie szekami bankowymi „c r os s e d" 
cal przez 1 łam — £1, w tekście 50 proe. drożoj, na stronie ttytułowej 109 proc. drożej. Prenumerata zagraniczna: ARGENTYNA: 


cera 1 egz. 


— 2 pDe8OB, 


(7/7), wystawionych na 


kwartalnie 2f pesos, połrocznie 52 pesos. 


Przedstawicielstwo .,Libreria Polaca“, Av. Leəndro N. Alem 641 — Buenos Airea. BULGIA: miesięcznie 30 frs., kwartalnie 80 fra. Przedstawiciel: E. Kulakowza.. 101, Augusta Lambiotte, Bruxelles 3. '- PRANCJA: miesięcznie 180 frs., kwartalnie 540 frs. Przedstawicie- 
sdwo .„Libella'* Librairie 12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV. — NIEMCY: miesięcznie 250 DM- Frzedstawicielstwo mają „Informacja Prasowa“, (23) Quakenbrück, Shiphhorst 2. i St. Miklciuk (13 B) München 54, Secehamerstr, 4, Bar. 16 B/2 — SZWAJCARIA: kwartalnie 
3.50 fre Przedstawicielstwo: PK SU Veritas Section Suisse Case Postale 19. Prtbeurg 3. — SZWECJA: miesięcznie 3.50 kr., kwartalnie 10.00 kr. Pazedstawiciel: B. Kurowski Arggatan 6c. Lund. Sverige. Sweden. — U.SA.: — kwartalnie pocztą awykłą 3%., pocztą lotniczą 


43. Przedstawiciele: 1) Mrs, J. Stojanowska, 83 East 22-nd Stree, Bayonne N.Y. 2) Gryt Publicatlon, 808, Wager St. Utica, 3) B. Bagiński, 3690 Helen Avenue 


nn A KE 


— M z -m 


Prinsed by: Veritas Poundatiou Press, 12, Praed Mews, Londen, W. 2. Tel.; PAD 978%, 


Detrol! 7, M'ehican, 


